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A ngielska służba ir^ujiadou;cza  
zam ieszana  w  zabójstino B em ad otte
TEL AVIV (PAP). — Jak  podaje 

korespondent, agencji Telepress 
Tel Avivu, w  politycznych kołach 
stolicy Izraela w skazują na to, że 
szef angielskiej wojskowej służby 
Wywiadowczej na Środkowym Wscho 
ńzie gen. Clayton otrzym ał z końcem 
sierpnia dyrektyw y w  siprawie roz­
poczęcia działalności, których wy- 
hikiem byłoby stworzenie wrogiej 
atmosfery wokół państw a Izrael. A t­
m osfera ta  w  znacznym stoipniu m ia­
łaby ułatw ić zadanie delegacji an ­
gielskiej i am erykańskiej na sesji Ge 
Ueralnego Zgromadzenia ONZ w Pa- 
tJż u  podczas debat nad siprawą pa­
lestyńską.

Gen. Clayton, jako główny agent 
angielskiego m inisterstw a spraw  za­
granicznych w  dziedzinie wywiadu 
na Środkowym Wschodzie stworzył 
bo wojnie szeroką sieć wywiadow­

czą, umieszczając swoich ludzi we 
wszystkich nacjonalistycznych orga­
nizacjach arabskich oraz w  organi­
zacji Irgun Zwei Leumi w Palesty­
nie.

Jak  donosi korespondent Tele­
press, podczas aresztowań kierow ni­
ków grupy Sterna, przeprowadzo­
nych na rozkaz państw a Izrael po 
zamordowaniu fiem adotte, aresz­
towano również k ilku  agentów w y­
wiadu angielskiego.

Jeden z aresztowanych Na hum 
Nimri, jako specjalista do spraw  a- 
rafoskich, został wysłany przez w y­
wiad angielski do Syrii. N im ri zaj­
mował się specjalnie spraw ą ruchu 
wojsk w Palestynie. Razem z Nim- 
rim  został aresztowany jego bliski 
współpracownik Stanley Godfoot, 
który miał bliskie stosunki w  kołach 
oficerów angielskich.

Strajk generalny ire  
przeciw  polityce rządu

Francji
Q ueuille^

Walki na Malajach
SiE*

P o sło w ie  Izby Gm in żądają  
zm iany brytyjskiej polityki zagran icznej

LONDYN (PAP). M inister Bevin, 
który przyleciał z Paryża w  celu wy­
głoszenia w  Izbie Gmin przemówie­
nia na tem at brytyjskiej polityki za­
granicznej, nie spotkał się z aproba­
tą  ze strony posłów. Skrytykow ał je 
Poseł P a rtii Pracy Hutchinson, który 
Pr. in. powiedział, że Anglia w yklu­
cza się z bogatych rynków  Europy 
Wschodniej, a zwłaszcza Zw. Ra­
dzieckiego, gdyż związała się w  zu­
pełności z kapitalistyczną gospodarką 
St. Zjednoczonych. Hutchinson, po­
w ołując się na ostatnie sprawozda­
nie komisji gospodarczej stwierdza, 
że odbudowa Europy bez handlu z 
Europą Wschodnią jest niemożliwa. 
Mówiąc o stosunkach ze Zw. R a d z ic ­
kim  Hutchinson zaznaczył, że używ a­
nie „czerwonego straszaka'* nie jest 
nowym chwytem, gdyż znany on już 
jest z czasów H itlera i Goebbelsa. 
Pod tym  względem przykład Niemiec 
powinien być dla nas pouczający. 
Przeciw staw iając się polityce Bevina 
H utchinson oświadczył, że należy

przeprowadzić radykalną zm ianę an­
gielskiej polityki zagranicznej.

Poseł komunistyczny P iratin , zwra 
cając się do Bevina, zapytuje go ja ­
kie żądania, których nie można speł­
nić, staw ia Związek Radziecki. P ira ­
tin  przypomina, że w  Poczdamie An­
glia zobowiązała się nie zawierać ża­
dnych układów z Niemcami bez po­
rozumienia z tymi państwami, które 
prowadziły czynną walkę z hitleryz­
mem. Na konferencję londyńską, na 
której była omawiana spraw a Nie­
miec, nie zaproszono Polski ani Cze­
chosłowacji.

P ira tin  wykazał następnie, że z wi­
ny Eevina W. B rytanią u traciła przy­
jaźń Zw. Radzieckiego, natom iast 
stosunki angielsko-am erykańskie po­
legają na wykonyw aniu rozkazów, 
wydawanych przez Waszyngton.

P ira tin  stw ierdza, że nadszedł obe­
cnie czas, ażeby energicznie zażądać 
od angielskiego m inistra spraw  za­
granicznych współpracy ze Związ­
kiem  Radzieckim.

&

rob otn ik ówP raw ie 100 proc. 
p o rzu c iło  pracę

Zapow iedziany na p ią tek  dw ugodzinny s tra jk  generalny  
p rzekszta łc ił się w  w ielu  miejscowościach w stra jk  24 go­
dzinny. W P ary żu  stanęły  środki kom unikacji publicznej 

W p ią tek  do późna w  nocy kom unikacja  telefoniczna 
i telegraficzna z P aryżem  nie została jeszcze przywrócona. 

PARYŻ. (Obsł. wł.) Pomimo w y sił-,
• ków prem iera Queuille'a w celu u trry
; m ania władzy, groźba kryzysu rzą- 
I dowego nie została zażegnana. Zapo- 
j w iedziana 15 proc. podwyżka płac ro-
i botniczych nie zadowoliła żadnej z 
! trzech kierowniczych organizacji 
| związkowych we Francji (CGT, For- 
I ce O uvriere i CFTC). Efekt propa- 
! gandowy rządowego projektu zwyżki 
płac został unicestwiony równo­
czesną zapowiedzią podwyżki cen 
węgla, gazu, elektryczności i trans-

S tra jk  generalny, uchwalony zgod­
nie przez wszystkie związki zawodo­
we na piątek został przeprowadzony 
na terenie całej F rancji skrupulatnie 
W niektórych miejscowościach i po­
szczególnych zakładach strajk  zo6tał 
przedłużony do 24 godzin.
Przeszło 90*/* strajkowało

Niektóre związki zawodowe poda- 
i  ją  już liczbę ludzi, biorących udział 
iw  strajku: urzędników strajkowało 
; 95 proc., metalowców — 93 proc., ro-

mm
O d d z i a ł  p o l i c j i  w t y r a l i e r c e  w ś r ó d  lasu

Icze w  upaństwowionych gałęzi." cłl 
produkcji.

Plan M arshalla p og łęb ia  
knjzjjs ek on om iczn y  tu B elgii

BRUKSELA (PAP). W Leodium 
U s tą p i ł  na 5-tysięcznym wiecu ge­
neralny sekretarz komunistycznej 
Partii Belgii Lalman, k tóry  oświad- 
Czył, że plan M arshalla spowodował 
w Belgii kryzys ekonomiczny, pogłę-

w Belgii jest obecnie 125 tysięcy bez­
robotnych, których liczba wciąż wzra 
sta. Od czasu usunięcia komunistów 
z rządu ceny poszły w  górę, podczas 
gdy zarobki robotnicze zostały „za­
mrożones“. Koszty utrzym ania w dal-

N aród k o reań sk i dziękuje Stalinoini 
za przyw rócenie n iep od leg łości

M arionetkow y p rem ier płd. K orei 
boi się  ew ak u acji w ojsk  USA

bialący się ź  każdym dniem. Masowy j szym ciągu się podnoszą, gdyż rząd 
“ ńport tow arów  am erykańskich d ła- już m a przygotowany projekt pod-

przemysł rodzimy. P lan Marshal- 
la — powiedział Lalm an — wywołał 

szeregu gałęzi przemysłu narodo­
wego zastój. Z powodu trudności eks- 
Portu produkcji, liczne fabryki i za­
kłady przemysłowe pracują jedynie 4 
dńi W tygodniu. Lalm an stwierdził, że

wyżki cen na węgiel, prąd  elektrycz­
ny i cukier.

Lalm an zakończył swoje przemó­
wienie oświadczeniem, że masy p ra ­
cujące Belgii zrozumiały, iż obecny 
rząd prowadzi k raj do katastrofy.

MOSKWA. Decyzja Rady M inistrów ZSRR o wycofaniu wojsk 
radzieckich z północnej Korei znalazła szeroki oddźwięk w opinii pu ­
blicznej całego niemal świata.
Agencja TASS publikuje pismo 

prem iera rządu koreańskiej republiki 
ludowej Kim Ir  Sena do generalis­
simusa Stalina, w którym  prem ier 
koreański w yraża głęboką -wriz-ęęz- 
ność narodu koreańskiego za decyzję 
rządu radzieckiego.

„.W paWęfci naszego narodu — czy­
tamy- ty piśm ie — nie zatrze się n ig­
dy data 15 sierpnia. 1945 r. — dzień 
wyzwolenia spod długotrwałego uci­
sku kolonialnego ze strony im peria­
lizmu japońskiego przez siły zbrojne 
Zw. Radzieckiego. Naród nasz nigdy
nie zapomni bezcennej roli, jaką ode- p o ru s z e n ie  w  C h in a c h  
grał naród radziecki w dziele p rz y - ' 1 01 u s z e m e  vv l  n ln a c n  
wrócenia niepodległości narodu ko­
reańskiego, czego wyrazem były u- 
chwały moskiewskiej konferencji 
trzech m inistrów  spraw  zagranicz­
nych. Tak wielkoduszna i

ludu i jest wykonyw ana przez N aj­
wyższe Zgromadzenie Narodowe, przy 
współdziałaniu komitetów narodo­
wych, które zostają w ybrane na pod­
stawie powszechnego, równego, bez­
pośredniego i tajnego głosowania.

. K onstytucja ogłasza poza tym  wszy
 —---------------- i stkie bogactwa naturalne kraju , za-
tychmiastową reakcję ze strony pre- j kłady przemysłowe, banki, transport 
miera marionetkowego rządu połud- i j m ajątk i b. japońskich okupantów 
niowej Korei Li Syn Mana. Według jako własność narodu. K onstytucja 
doniesień z Saulu Li Syn Man w y- j zapewnia równoupraw nienie oraz 
raził nadzieję, że St. Zjednoczone . WSZelkie swobody dem okratyczne
„nie zgodzą śię na ewakuację am ery­
kańskich wojsk bez porozumienia z 
Koreańczykami'*. Li Syn Man stw ier­
dził tym 'samym, że obawia się po­
zostania sam na sam ze swymi roda­
kam i i że Władza jego opiera się ty l­
ko na bagnetach ąrm ii okupacyjnej 
amerykańskiej.

wszystkim mieszkańcom Korei.

A m eryk ań sk a  propaganda iro jen n a  
itia zastąp ić zaop atrzen ie w  ży w n o ść

Be r l i n  (PAP). „Taegliche Rund- 
schau“ donosi ze źródeł dobrze poin­
formowanych, iż dzienniki berlińskie, 
licencjonowane przez władze anglo- 
anaerykańskie, otrzym ały polecenie 
'Wszczęcia w  najbliższych dniach na 
swych łam ach propagandowej kam­

panii wojennej. W ten sposób inicja­
torzy „mostu powietrznego** zamierza 
ją odwrócić uwagę mieszkańców za­
chodnich sektorów Berlina od zbliża­
jących się trudności zaopatrzenia ich 
w żywność w związku z nadchodzącą 
jesionią i zimą.

pomoc udzielona małem u narodowi 
może być okazana tylko przez Wiel­
ki Związek Radziecki, który m anife­
stuje głębokie poszanowanie w arto­
ści i odrębnych cech każdego narodu, 
zgodnie z zasadą równouprawnienia. 
Rękojmię swej niepodległości narodo 
wej — czytamy w zakończeniu listu 
— oraz gw arancję sukcesów i szczę­
ścia swego przyszłego niepodległego 
państw a widzi naród koreański we 
wszechstronnym  pogłębianiu przyjaź­
ni z narodem  radzieckim  oraz w  na­
wiązaniu trw ałych stosunków poli­
tycznych, gospodarczych i ku ltu ra l­
nych z ZSRR". 1 

Decyzja radziecka wywołała na-

Decyzja radziecka wywołała nie­
małe poruszenie i w Chinach Kuo- 
mingtangowskich. Dzienniki chińskie 
przyznają, że S tany Zjednoczone zna 

przyjazna j lazły się w kłopotliwej sytuacji, zwła-

W ielki obiad u Prezydenta Auriola  
zakończył piątkouie p osied zen ie ONZ

T rzeci dzień  obrad  
O góln ego  Z grom adzenia

Wczorajsze posiedzenie Ogólnego Zgromadzenia ONZ upłynęło pod 
makiem odwlekania z a g a d n i e ń  i rozdziału spraw „a poszczególne
komi­sje.

A m b a sa d o r  Smith
Przybył do  W a s z y n g t o n u

NOWY JORK (PAP). A m b asad o r 
USA w Moskw ie Bedell Smith przy- 
byl w piątek do W aszyngtonu  i odbyt 
krótką konferencję  z p o d se k re ta rz e m  
sianu Robertem Lovettem

K rm aujjj k a t  
B u d a p e s z tu  s tr a c o n y

Bu d a p e s z t  (p a p ) __ w  B uda-
stiacony Nedesi

PARY2 (Obsł. wł.). Na wczoraj­
szym posiedzeniu Zgromadzenia Ogól. 
nego ONZ omawiana była m. in. spra­
wa utworzenia międzynarodowych sił 
zbrojnych. Sprawę tę wpro adzono 
na porządek dzienny obrad, pomimo 
sprzeciwu delegacji radzieckiej.

Delegat Polski oświadczył, że prze­
dłoży do ponownego rozpatrzenia 
Ogólnemu Zgromadzeniu sprawę Hisz­
panii franklstowskiej.

Sprawę traktowania Hindusów w 
Un;ij Południowo Afrykańskiej, zgło­
szoną przez delegata Unii z propozy-

Obiad u Prezydenta Auriola
PARY2 (Obsł. wł,). Prezydent re­

publiki francuskiej, Vincent Auriol 
wydal w piątek w:eczorem przyjęcie 
w Pałacu Elizejskim na cześć szefów 
58 delegacji Ogólnego Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych. W przyjęciu 
wzięli również udział sekretarz gene-

k t w czasie reżimu Szala- cją wciągnięcia jej na porządek dzien- 
ełównego zbrodniarza wo- ny odroczono do najbliższych obrad.
®  E u  m ir r ' ’ O Ir O -

Peszcie został dziś 
Imre,
siego — ,
lennego W ęgier, pełmł funkcję ko .
m eifó lL ta  B udapesztu. N edesi lm re , |  Następnie przyjęto bez dyskusji 
k tó r y  przez czas dłuższy sym ulow ał l podział rożnych punktów porządku 
Chorobę u m y s ło w ą , zinany był jako dziennego pomiędzy poszczególne ko- 
krw aw y ka t B ud apesztu . misje.

szcza, że faktycznym władcą Korei 
jest republikański rząd ludowo-de­
m okratyczny z Kim Ir  Senem na cze­
le.

Policja południowej Korei zmuszo­
na była wydać szereg zarządzeń w o- 
bawie przed wystąpieniami ludności 
przeciw m arionetkow em u prem ierowi 
rządzącem u z łaski Amerykanów.

Korea — Niem cy
Dziennik berliński „Taegliche Rund 

schau“ stwierdza, że polityka USA w 
Korei i w Niemczech w ykazuje wie­
le wspólnych cech. W obu tych k ra ­
jach St. Zjednoczone działają według 
Wypróbowanych już wzorów kolo­
nialnych, w ykorzystując w  szerokim 
zakresie ostatnie „osiągnięcia** oku­
pacji nazistowskiej.

W Korei i w  Niemczech — stw ier­
dza dziennik — Am erykanie usiłują 
przekształcić swe strefy okupacyjne 
w teren  wypadowy dla nowych aw an 
tur. W obu krajach  lekceważą oni 
interesy ludności, dokonują podziału 
k ra ju  i opierają się na faszystach i 
reakcjonistach. Tu i tam  gwałcą oni 
przyjęte zobowiązania i usiłują prze­
w lec okupację w nieskończoność.

Konstytucja koreańska
Na pierwszej sesji Najwyższego 

Zgromadzenia Narodowego Korei u -

. portu kolejowego dla pokrycia ^ w i ę k ' ^ ^  budowianych 100 proc.,
!ZOn.y I kolejarzy 97 proc., pracowników te­

lefonów i telegrafu — 90 proc. Pod­
czas gdy rozłamowe centrale związ­
kowe zakazały swoim członkom u- 
działu w  m anifestacjach i  zebraniach 
CGT wezwało swych członków do 
masowego udziału w  wiecach w miej 
scach pracy.
Paryżanie chodzą piechotą

Jednocześnie z generalnym  dwugo­
dzinnym strajk iem  w  Paryżu odby­
wa się w  całej F rancji 24 godzinny 
strajk  pracowników transportu  pu­
blicznego. Zebranie Ogólne ONZ nie 
zostało dotknięte tym  strajkiem . Me­
tro  paryskie przez cały dzień nie 
działało i  5 milionów ludzi musiało 
zadowolić się kom unikacją na row e­
rach, zaimprowizowaną kom unikacją 
na ciężarówkach* lub po prostu m u­
siało chodzić piechotą.

W Paryżu  ruch  na ulicach panował 
olbrzymi, szczególnie w  czasie, gdy 
robotnicy opuścili swoje m iejsca pra 
cy# w  czasie dwugodzinnego stra jku  
generalnego.
Koleje i lotniska 
bez obsługi

Na Gare du Nord tragarze przyglą­
dali się; gdy pasażerowie musieli sa- 

S mi dźwigać swoje walizy do pocią- 
! gów, k tóre nie odjeżdżały ze stacji 
| aż do chwili zakończenia strajku. Po 
wodzeniem cieszyły się wielkie ka- 
w iam ie, gdzie zmęczeni długim spa- 

j cerem przechodnie zatrzym yw ali się 
I dla pokrzepienia sił. Wszystkie sa­
moloty na lotnisku Le Bourget były 
wzywane do lądowania, radio, 
z wieży kontrolnej nadawało we­
zwanie: Wszyscy strajkują. Autom a­
tyczne telefony paryskie pracowały 
normalnie, lecz kom unikacja telefo­
niczna i telegraficzna z prowincją 
była przerw ana z w yjątkiem  przy­
padków „decydujących o życiu lub 
śmierci**. Wielkie domy towarowe, 
jak Galerie La F ayette i Aux Trois 
Q uartiers, większość kaw iax-i, k in  
wywiesiło kartki, że pracę podejmą 
po zakończeniu stra jku  generalnego 
o godzinie 18.

Strajk u rzęd n ik ów  
sam orząd ow ych  
w  R /y m ie

RZYM (PAP). 14 tysięcy pra- 
cowników miejskich w Rzymie 
przerwało w piątek pracę na znak 
protestu przeciwko odrzuceniu 
przez burmistrza miasta ich żą­
dania w sprawie niezwłocznej 
podwyżki płac. Strajkujący doma­
gają się podwyżki w wysokości 
5 tysięcy lirów miesięcznie.

W izyta
B ev in a  u M arshalla
w  Paryżu

PARYŻ (PAP). Min. Bevin odwie­
dzi*. w piątek przed południem min. 
Marshalla w gmachu ambasady ame­
rykańskiej w Paryżu. Bevinowj towa­
rzyszył specjalny wysłannik rządu 
brytyjskiego w Moskwie — Roberts.

rainy ONZ, Trygve Lie i premier re- chwalona została konstytucja, która 
publiki francuskiej, Queuille. stw ierdza, że cała władza należy do

M asoiue d em on stracje W ło ch ó w  
ni sp raw ie  p od w yżk i p łac

RZYM (PAP). — W Rzymie, Tury- 
me, Genui i w wielu innych m ia­
stach odbyły się m anifestacje i wie­
ce z udziałem setek tysięcy robotni­
ków. Na wiecach wysuwano żądanie 
podwyżki płac. Również w Neapolu, 
Palerm o, Reggio di Calabria odbyły 
się wiece urzędników przedsię­
biorstw  państwowych, na których 
przem awiali przedstawiciele włoskiej 
konfederacji pracy

skiem sekretarza włoskiej konfede­
racji pracy Fernando Santi w spra­
wie polepszenia w arunków  m ateria l­
nych urzędników państwowych, kosz 
tern dodatkowych podatków, nało­
żonych na w arstw y posiadające.

Saragatowcy j republikanie, k tó ­
rzy pod wpływem naporu swoich 
członków mieli zam iar głosować za 
wn'oskiem Santi‘ego, zostali wezwa­
ni przez de G asperi‘ego do głosowa-

F rancusk ie tu ładze k o lo n ia ln e  
in tern o w a ły  b o jow n ik ów  V ietnam u

przebywa stalePARY2 (PAP). Vietnamska agencja 
prasowa podała do wiadomości, iż 
francuskie władze kolonialne inter­
nowały na południowym wybrzeżu 
Vietnamu przeszło 2 tys. bojowników 
o wolność Vietnamu. Mają oni zostać 
zesłani na znaną ze swych strasznych 
warunków wyspę Pulo Kondor.

500 aresztowanych 
zakutych w kajdany.

W ęźniowie są poddawani torturom 
służby więziennej. Przy najmniejszym 
uchybieniu wtrąca się ich do pod- 
ziemi, gdzie ich czeka śmierć.

Mimo, że gruźlica i malaria dzie­
siątkuje uwięzionych, są oni pozba­
wieni wszelkiej pomocy lekarskiej.

A n glosasi naruszają  przep isy  
traktatu w  sp ra w ie  T riestu

RZYM (PAP). — Zarząd główny w końcu od Organizacji Narodów

W związku z tym  odbyły się w  par i ni a przeci-w wnioskowi. Wniosek San 
lamencie włoskim debaty nad w nio- | ti‘ego został odrzucony.

Słowiańsko - Włoskiej Unii Antyfa 
szystowsfciej ziwrócił się do Zgroma­
dzenia Generalnego ONZ z pro te­
stem przeciwko stałem u naruszaniu 
przez władze anglo - am erykańskie 
przepisów trak ta tu  pokojowego z 
Włochami, gw arantujących obywa­
telom wolnego obszaru Triestu p ra ­
wa i swobody demokratyczne.

W proteście podkreślono, iż ludno­
ści słowiańskiej zabroniono używa­
nia języka ojczystego mimo, że s ta ­
tu t uznaje język ten na terenie T rie­
stu jako oficjalny. Unia An­
tyfaszystowska protestuje rów ­
nież przeciwko oddawaniu obywatel: 
pod sądy wojskowe, mimo że — 
zgodnie z art. 4 sta tu tu  — winni oni 
odpowiadać jedynie przed sądami 
cywilnymi.

Zarząd Słowiańsko - Włoskiej U- 
nii Antyfaszystowskiej domaga się

Zjednoczonych podjęcia kroków ce­
lem przywrócenia norm alnych w a­
runków  życia społecznego, gospo­
darczego i kulturalnego na wolnym 
obszarze Triestu.

N astęp ca  B ernad otte  
objął sa ie  funkeje'a

PARYŻ (PAP). Dr Ralph Bunche 
podał do wiadomości, że przejm uje 
funkcje rozjemcy ONZ w Palestynie. 
Głównym jego zadaniem — stw ier­
dził on — będzie sprawowanie sku­
tecznego nadzoru nad rozeimem w 
Palestynie oraz udzielanie pomocy 
uchodźcom. ,

Natom iast nie będzie zajmował 
się on problemami politycznymi, 
gdyż kw estie te  zostaną przedysku­
towane na sesji Zgromadzenia Ge­
neralnego ONZ.
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Głos P
T  RE <̂" przemówienia tow. min. Modzelewskiego na Ogólnym Zgr#-

madzcniu Organizacji Narodów Zjednoczonych nie zaskoczyła pol­
skiej opinii publicznej z tej prostej przyczyny, że wszystkie przytoczone 
przez polskiego m inistra spraw  zagranicznych fakty tkw ią głęboko w 
świadomości szerokich kół społeczeństwa polskiego. To wszystko wiec, 
co mówił tow. min. Modzelewski jest wyrazem opinii narodu polskiego. 
Wasali zgromadzeń ONZ w Paryżu rozległ się przeto napraw dę głos Pol-

Natomiast dla bardzo wielu przedstawicieli innych narodów, ueze- 
s{niosących w  obradaeh wystąpienia polskiego ministra spraw zagranicz­
nych było kopalnią rew elacyjnych sensacji. W ynika to z faktu, ie  m aca­
ny odłam społeczeństw zachodnich lub też czerpiących inform acje z pro­
pagandowych źródeł zachodnich, wytworzył sobie najzupełniej fałszy­
we wyobrażenie o wielu sprawach, które m ają być przedmiotem obrad 
1 decyzji Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Istn ieje wprawdzie czynnik, którego zadaniem jest właśni* wyczer­
pujące, objektywne i zgodne z praw dą inform owanie Narodów Zjedno­
czonych o stanie spraw  międzynarodowych. Tym eaynnildem Jest stały 
aparat adm inistracyjny ONZ, z sekretariatem  generalnym , jako organem 
kierowniczym, na czele. Po zapoznaniu się ze sprawozdaniem  sek re taria­
tu generalnego ONZ okazało się, niestety, że czynnik ten zawiódł zarów ­
no w zakresie gruntowności w przedstawieniu sytuacji międzynarodo­
wej, Jak również pod względem rzetelności w  oświetleniu zjawisk po­
litycznych, z którym i mieliśmy do czynienia w czasie między drugą, 
a  trzecią sesją ogólnego Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych.

Dlatego też polski m inister spraw  zagranicznych zmuszony był o w ie­
le więcej mlejsoa poświęcić nie temu, co zawierało sprawozdanie sekre­
ta ria tu  generalnego ONZ, ale temu, co w tym sprawozdaniu zostało po­
minięte.

■yr/ IADOMO powszechnie, ie  być krytykow anym  jest bardzo nieprzy­
jemnie. Jest to tym  nieprzyjem niejsze, jeśli kry tyka odbywa się pu- 

bliem le i w dodatku w obecności przedstawicieli kilkudziesięciu naro ­
dów oraz kilku tysięcy przedstawicieli prasy. Ale przecież sam Trygve 
Lie w swym niedokładnym  i niekom pletnym  sprawozdaniu domaga się 
aby przestać odnosić się do ONZ, jak  do „dziecka, które trzeba chronić 
przed zetknięciem się z surową rzeczywistością polityki św iatowej“. Se­
kretarz generalny ONZ sam stw ierdza również, że „należy zaniechać 
usiłowań znalezienia uspraw iedliw ienia dla niepowodzeń w działalności 
Organizacji Narodów Zjednoczonych",

Tow. min. Modzelewski nie ograniczył się zresztą do krytycznego
w ytknięcia błędów zaw artych w sprawozdaniu sekretariatu  generalnego. 
W sposób zwięzły, jasny i przystępny sform ułował on stanowisko Polski 
wobec kilku doniosłych problemów międzynarodowych, które szczególnie 
in teresują Polskę. Dla nikogo nie może być dziwne, że na ozele tych pro­
blemów polski m inister spraw  zagranicznych umieścił kwestię niemiecką. 
Nie figuruje ona wprawdzie i nie może figurować na porządku obrad O r­
ganizacji Narodów Zjednoczonych, gdyż uregulowanie pokojowych sto* 
eunków z Niemcami należy do kom petencji innego oiała m iędzynarodo­
wego — Rady M inistrów Spraw  Zagranicznych — ale fnkt, iż spraw a 
Niemiec została wspom niana w sprawozdaniu sekretariatu  generalnego 
w zestaw ieniu z możliwością umieszczenia jej na porządku obrad — w y­
m agał przedstaw ienia stanowiska Polski w tej spraw ie przed forum  Na­
rodów Zjednoczonych.

BRADY trzecie] sesji Ogólnego Zgromadzenia Narodów Zjednoceo-
nych znajdują się dopiero w fazie początkowej. Problem y m iędzyna­

rodowe figurujące na porządku obrad żywo obchodzą polską opinię pu ­
bliczną, która z rosnącym zainteresowaniem  śledzi rozwój dyskusji. Bę­
dziemy mieli więc nie jedną sposobność omawiać i komentować poszcze­
gólne punkty  obrad. Narazie chcemy stwierdzić, że przemówienie tow. 
min. Modzelewskiego raz jeszcze potwierdziło stałość zasad, na których 
i*piera polska polityka zagraniczna od chwili restytuow ania nlepodle- 
gł-ro  r.L's! a polskiego. Zasadam i tymi są: wierność dla zaw artych 
umów, szacunek d;r suwerenności innych narodów i postulat skrupu lat­
nego w ypełniania uchwał 1 zobowiązań międzynarodowych.

SZYSTKO to razem wzięte uważamy za najlepszą drogę do utrw alę-

t

Musimy stirorzyć irariinki 
dla utirorzenia rządu ludoirego

— stwierdza toir. Longo 
na plenum  K.C. K.P. W łoch

RZYM (PAP) W  czwartek rozpoczęło się plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralnego W łoskiej Partii Komu­
nistycznej.

I Po powitaniu Togliatti'ego, który 
powrócił na swój posterunek, oraz po 

; krótkim pośmiertnym wspomnieniu 
jpośwęconym pamięci Andrzeja Żda- 
jnowa zabrał glos wicesekretare par­
tii Longo, który wygłosił przemówie­
nie na temat „linii politycznej i ideo­
logicznej partii w obecnej sytuacji".

Walka klas zaostrza się
Wskazując na zaostrzanie t  y kon

fliktów politycznych i klasowych za 
równo na terenie wewnętrznym jak 
międzynarodowym oraz na wzrost 
napięcia walki klasowej, Longo pod 
kreślą, że polityka prowadzona obecnie 
przez najbardziej reakcyjne, imporia- 
1 styczne grupy dowodzi, l i  „są one 
niezdolne do rozwiązania w apoaób 
demokratyczny i pokojowy najbardziej 
zasadniczych, aktualnych problemów 
wewnętrznych i międzynarodowych".

Zachwianie równowagi 
światowej

Mówca wskazuje dalej na dyspro. 
porcje ekonomiczne, 'siniejące między 
poszczególnymi państwami kapitali 
stycznymi, spowodowane taktem ol 
brzymiego rozwoju produkcji amery­
kańskiej przy jednoczesnym spadku jej 
w innych krajach kapitalistycznych. 
Sytuacji tej nie może również zara­
dzić plan Marshalla, gdyż podważa 
on fundamenty życia gospodarczego 
państw objętych tym planem.

Longo polemizuje następnie ze sta­
nowiskiem, zajętym przez saragatow- 
ców i Innych socjaldemokratów, do­
wodząc, iż przez współpracę z raądem 
dopuścili się on; zdrady interesów 
klasy robotrrezej. Mówca stwierdza, 
iż politykę prawdziwie konstruktyw­
ną można prowadzić jedynie w opar­
ciu o masy.

0  zorganizowaną akcję m ai
Longo przechodzi * kolei do anali­

zy zgubnej polityki rządu włoskiego, 
zmierzającej do ukrócenia praw ro­
botniczych i odrodzenia kapitalizmu. 
Polityka ta objawia się w ogranicza­
niu produkcji przemysłowej, prowadzi 
do upadku rolnictwa i przekształcenia 
Wioch w kolonie. Mówca stwierdza w 
związku t tym, że jedyną drogą obro. 
ny zdobyczy klasowych, obrony Wioch 
przed katastrofą jest droga walki kla­
sowej, droga zorganizowanej akcji 
mas.

cować nad stworzeniem nowego o- 
grupowania sił społecznych i  poli­
tycznych, które świadome niebezpie­
czeństw, do jakich prowadzi polityka 
de Oasperi'ego i Scelby, spowoduje ra­
dykalną jej zmianę, stworzy warunki 
dla ukonstytuowania s-ę rządu praw­
dziwie demokratycznego, prawdziwie 
ludowego, w którym reprezentowane

■świadom onych. Dajmy naszej partii 
kierownictwo 6ilne pod względem Ide­
ologicznym, silne politycznie i silne 
organizacyjnie — stwierdza w kortklu. 
zji Longo. Mając takie k erownictwo, 
pod wodzą towarzysza Togiatb'ego, 
który powróci) do nas, by nami k ero- 
wać, możemy spokojnie patrzeć w 
przyszłość, ponieważ potraf my ode-

byłyby rówrueż siły robotnicse i któ- przeć atak wszystkich naszych n.e- 
ry prowadziłby politykę pokoju i pra- przyjaciół, ponieważ potraf.my zwy­

ciężyć w imię pokoju, pracy i socja.

Koalicja demokratyczna
Wskazując na fiasco prób ehadecji 

wywołania rozłamu wśród klasy ro- organizacyjnej 
botniczej, Longo oświadczył: „Czeka 
na* obecnie walka na pewno bardziej 
twarda 1 trudna, niż dotąd. Musimy 
stanąć na czele robotników, sil demo­
kratycznych i ludowych, pokierować

cy, Narzędziem, które umożliwiłoby 
realizację takiej polityki musi stać się 
„koalicja demokratyczna. Konieczność 
jej powstania uznają zresztą wszystkie 
partie i ugrupowania, które wchodzi, 
ty w skład Frontu Demokratyczno- 
Ludowego".

Longo precyzuj* główne wytyczne 
programowa tej koalicji: walka o po­
kój, obrona swobód republikaiiskieh, 
obrona stopy życiowej robotników, 
respektowanie konstytucji, przeprowa- 
drenie reform ustrojowych, utworze­
nie rządu demokratyczno-ludowego.

2,5 miliona bojowników  
o socjalizm

Po poddaniu krytycznej ocenie pew 
nych niedociągnięć w partii, przeja­
wiających się przede wszystkim w ist­
nieniu odchylenia oportunistycznego i 
objawów kapitulacji wobec propagan­
dy przeciwnika, Longo podkreśla, i i  
partia musi zmobilizować do pracy

lizmu.

PRASA-----
ZAGRMCZNA

ERENBURG 
0  KW ESTII ŻYDOWSKIEJ

Znakom ity pisarz radziecki 
Ilia Erenburg .otrzymał od nie­
mieckiego Żyda — antyfaszy- 
sty, którem u hitlerowcy wy­
m ordow ali całą rodzinę, list w 
którym  stwierdza, że dzisiaj w 

i Niemczech hitlerow cy w dal- 
| szym ciągu sieją rasizm  i anty- 
j semityzm — korzystając z o- 
pieki am erykańskich opieku-

2.350 ty- 
ten epo.

oporem wobec polityki rządu chrześei. I*ób postępować — mówi on — aby z 
jnrisko-demokratycznego, który wywo-ltych 2,5 mil. komunistów uczynić bo­
lał tak napiętą sytuację. Musimy pra-1 jowników polityczni# i fd#oiogic*nie

wszystkich członków, j nów i zapytuje go, jaki je s t  sto- 
jeśli chce wywiązać aię te swej k i* - js u n e k  Związku Radzieckiego d o  
rowniczej roli i przeprowadzić swą i państw a Izrael i czy w państwie 
akcję. Mówca stwierdza, iż Wioska tym można widzieć rozwiąza-

nie kwestii żydowskiej.Partia Komunistyczna liczy 
sięcy członków. Musimy w

Wyparcie się Zir. Radzieckiego 
byłoby zdradą socjalizmu

„Nowoje Wremia" o solidarności 
mas pracujących w  ZSRR

MOSKWA (PAP). Pismo „Nowoje W remia", omawiając obecną 
sytuacje międzynarodową stwierdza, że od chwili pow stania państw a
radzieckiego masy pracujące krajów  kapitalistycznych wykazują swą 
solidarność ze Zw. Radzieckim, rozumiejąc, że to pierwsze socjali­
styczne państwo na świecle stanowi przodujący oddział postępowych 
sił ludzkości, powołanych do zastąpienia opartego na wyzysku bur- 
żuazyjnego społeczeństwa przez wolno społeczeństwo socjalistyczne.

„N!c dziwnego — pisze „Nowoje 
W remia" — że kom unista lub szcze­
ry socjalista nigdy w żadnych w a­

nta na świecie pokoju. Wątpimy, aby ktokolwiek znalazł lepszą drogę, chu robotniczego i socjalizmu.

Ogromne znaczenie przyjaźni i so­
lidarności ze Związkiem Radzieckim 

runkach nie w yparłby się Zw. Ra- rozumieją przede wszystkim masy
dzieckiego, gdyż byłoby to zdradą ru  ! Pracujące krajów  dem okracji ludo

Naród grecki będzie walczył 
do ostatecznego zwycięstwa

Memorandum Rządu Dem okratycznego 
do Generalnego Zgromadzenia ONZ

Tymczasowy Rząd Demokratyczny Grecji wystosował m em oran­
dum do Generalnego Zgrom adzenia ONZ, którego tekst nadany został 
przez rozgłośnię Wolnej Grecji.

W memorandum tym przedstaw ia rząd M arkosa przebieg w ypad­
ków 1 omawia dokładnie rolę 1 działalność międzynarodowego im pe­
rializmu, który w imię swoich interesów  zamienił Grecję w doświad­
czalny poligon, ociekający krw ią walczącego o wolność narodu.

W brew terrorow i, prowokacji i szantażom, wolny naród grecki 
walczyć będzie z niesłabnącą siłą do ostatecznego zwycięstwa, do ca ł­
kowitego wyzwolenia swego k raju  z okowów obcego najazdu 1 pene­
tracji amerykańskiego kapitału.

M emorandum stw ierdza, te  spra­
wa Grecji, będąca na porządku o- 
brad Zgromadzenia Generalnego ONZ 
będzie dyskutowana zaocznie bez u- 
działu ludu greckiego, walczącego o 
niepodległość i dem okrację, to też 
rząd tymczasowy uważa, że Narody 
Zjednoczone powinny wysłuchać 
przedstawicieli ludu greckiego, dele 
gatów rządu demokratycznego i a r­
m ii dem okratycznej Grecji. Memo­
randum  zaznacza, że postępowanie 
tych, którzy są odpowiedzialni za nie 
szczęścia Grecji, doprowadziło do 
pogorszenie sytuacji i zatopiło kraj w 
morzu krwi. Tzw. Komisja Bałkań­
ska, która odgrywała rolę niegodną 
Organizacji Międzynarodowej, prowa 
dzi systematyczną politykę popiera­
nia wszystkich prowokacji m onarchi- 
stycznych’ w  Grecji,

wej. Rozumieją to odpowiedzialni 
kierownicy robotniczych i dem okra­
tycznych partii tych krajów.

Natom iast jugosłowiańskie koła 
kierownicze, które uległy naciskowi 
nacjonalizmu i zajęły stanowisko an­
tyradzieckie, poszły na ustępstw a 
wobec m ocarstw  imperialistycznych, 
co w konsekwencji oznacza zagroże­
nie niepodległości samej Jugosławii, 
Jest nie do pomyślenia, by taka po­

wodować zdecydowanego oporu ze 
strony mas pracujących Jugosław ii

W krajach kapitalistycznych, a 
zwłaszcza we Francji 1 w# Włoszech 
oraz w  Anglii ogromni* wzrosły u-
czucia przyjaźni do Zw. Radzieckie­
go. Komuniści i szczerzy socjaliści 
we Francji, w ierni przyjaciele Zw. Ra 
dzieckiego, okazali alg też najbardziej 
ofiarnymi patriotam i francuskim i 
Agentom reakcji nie udało «ię ze­
pchnąć francuskich mas pracujących 

drogi solidarności ze Związkiem
Radzieckim,
socjalizm".

z drogi w alki o pokój i

Sprostowanie
We wczorajszym numerze „Ro­

botnika", do artykułu  tow. Stanisła­
w a Grossa pt. „Praw o i socjalizm" 
zamieszczonego na str. 2 w kradły się 
Emie kształceń'a zmieniające w  zasad- 
n.czy sposób sens trzech ustępów 
artykułu. Poniżej przytaczam y te  u- 
etępy tak, Jak ukazały się w druku, 
podając równocześnie brzmienie w ła­
ściwe:

1. „Nie uświadomiono sobie w 
sposób dostateczny, że w tym  ab­
strakcyjnie ujawnionym społeczeń­
stwie toczy się ostra w alka klaso­
wa;

powinno być: -.w tym  abstrakcyj­
nie ustawionym społeczeństwie ltd.

2. „Przed P artią , jej masami i kie­
rownictwem sta ją  w ielk 'e zadania 
stworzenia najlepszych form  działal­
ności państw a i organizacji publicz­
nych, najbardziej sprzyjających 
przekształcaniu się dem okracji ludo­
wej w  ustrój kapitalistyczny";

ostanie słowo powinno brzmieć o- 
czyw iśce: socjalistyczny.

3. Dwa są dla rozwiązania tych za- 
gadn.eń najpewniejsze drogowska­
zy: 1. Świadomość przodującej roli 
klasy robotniczej, hegemonii mas 
ludowych w  ich walc# o społeczne 
wyzwolenie;

powinno być: hegemonia mas lu ­
dowych itd.

Armia ludowa jest
niezniszczalna

Podkreślając, że nie należy mieć 
żadnych złudzeń, iż uda się zdławić 
ruch wolnościowy ludu greckiego, me 
m orandum  przypomina wszystkie kię 
ski arm ii faszystowskiej poniesione w 
walce z arm ią dem okratyczną, która 
cieszy się poparciem najszerszych 
mas narodu. Wielka bitw a w górach 
Grammos, wykazała dobitnie, te  a r­
mia ludowa jest niezniszczalna i ie  w 
końcu zwycięży, choćby przeciwnik 
był wyposażony w najnowocześniej­
szą broń am erykańską.

Mimo tych sukcesów jednak,

| stw ierdza memorandum, rząd M ar- 
Ikosa zawsze okazywał gotowość do 
I w spółpracy dem okratycznej. Rząd 
ateński Jednak odrzucał wszelkie pro 
pozycje pokojowe i dlatego jest obo­
wiązkiem Narodów Zjednoczonych o- 
pracowanie sprawiedliwego planu, a
nie m ianowanie komisji w ysługują- NOWY JORK (PAP). — Władze 
cych się służalczo wobec swoich pa- am erykańskie aresztowały sekretarza 
nów i odpowiedzialnych za wojnę do Kongresu Słowian Amerykańskich

Po scharakteryzowaniu antyradzfec
klej polityki przywódców angielskiej 
P artii Pracy, którzy w  istocie zaj­
m ują takie same stanowisko wobec 
Zw. Radzieckiego, jak  konserwatyści 
brytyjscy, „Nowoje W remia" podkre­
śla, że na angielskiej klasie robotni­
czej spoczywa obowiązek czynnej, 
niezmordowanej walki przeciwko psy 
chozie w ojennej, rozpętanej przez 
rząd angielski na rozkaz bankierów z

mową.
W obliczu rządu terroru, rządu cie.

miężycielskiego i wyzbywającego się 
niepodległości — kontynuuje memo­
randum  — udało się stworzyć ludo­
wy rząd wolnej Grecji, który w swej 
istocie i działalności jest głęboko de­
mokratyczny. Rząd został stworzony 
przez lud, istnieje dzięki ludowi i jest 
popierany przez lud. Ustawodawstwo

demokratycznym. Kochający wolność 
naród grecki, popiera rząd Markosa 
i tu  tkw i źródło jego niezniszezalno- 
ścL

W alka do ostatecznego 
zwycięstwa

Mówiąc o samych działaniach wo­
jennych — m em orandum  podkreśla, 
ie  mimo trudnych w arunków  arm ia 
dem okratyczna prowadzi w alkę w 
sposób hum anitarny. Nie zabija jeń ­
ców wojennych, jak to robią faszyści 
greccy. Pielęgnuj* rannych, którzy 
dostali się do niewoli, podczas gdy 
faszyści greccy dobijają ich.

Po przedstawieniu ingerencji im ­
perialistycznych mocarstw, które wy­
posażają całkowicie arm ię faszystow­
ską u  Grecji w  broń, przydzielając 
jej oficerów, klarujących operacjami 
wojskowymi, wysyłają liczne misje 
prowadzące propagandę antydem o­
kratyczną — memorandum stwierdza, 
że, skierowując swój głos do ONZ 
spełnia obowiązek rządu dem okraty­
cznego wobec Narodów Zjednoczo­
nych i wobec pokoju, i zapewnia, że 
mimo terroru, oszczerstw i prowoka­
cji. rząd tymczasowy będzie prowa- j 
dził walkę aż do ostatecznego wyzwo­
lenia ludu greckiego. I

lltyka mogła trw ać długo i nie spo-W all Street.

Sekretarz Kongresu Słomian  
Amerykańskich został aresztowany

ryńskiego przewodniczący K ongre­
su Słowian Am erykańskich Krzyck: 
oświadczył:
„Próba deportowania Pl ryńskiego, 
który legalnie przybył do USA przed 
15 laty i którego działalność zawsze 
dyktowana była najlepiej pojętym 
interesem  tego kraju , stanowi jawny 
m anew r polityczny rządu Trum ana. 
m ający na celu sterroryzow anie Amc 
rykanów pochodzenia słowiańskiego, 
n ezgadzających *[ę z dw upartyjną 
kam panią polityczną, prowadzącą do 
wojny i faszyzmu".

Kongres Słowian Amerykańskich 
reprezentujący setki tysięcy lo ja l. 
nych patriotycznie nastrojonych A- 
merykanów pochodzenia słowiań­
skiego, jeszcze bardziej zjednoczy 
swe szeregi i spotęguje swe wysiłki 
w walce o pokój i dobrobyt, wystę­
pując jednocześnie zdecydowanie w 
obronie Piryńskiego".

Grzegorza Piryńskiego pod zarzutem
należenia do organizacji, k tóra zmie 
rza „do obalenia silą rządu am ery­
kańskiego". Piryński. jako niepożą­
dany cudzoziemiec ma być z powro­
tem odesłany do Bułgarii, #kąd przy­
był w r. 1933.

Aresztowanie Piryńskiego nastąpi­
ło w  przededn'u otwarcia obrad IV 
zjazdu Kongresu Słowian Amery-

podkreśla się, że wybór momentu dla 
aresztowania Piryńskiego świadczy 
niedwuznacznie o zamiarze władz a- 
m erykańskich utrudnienia prac Kon 
gresu Słowian Am erykańskich, k tó­
rego Piryński był jednym  z najaktyw  
niejszych przywódców.

W związku z aresztowaniem Pi-

Sjjstema tyczne zwalniania  
hitlerowskich przestępców wojennych

- a-    z Buchenwaldu liry Koch stanowiąBERLIN (PAP). Demokratyczne 
dzienniki niemieckie w obszernych 
kom entarzach do wiadomości o unie­
w inniającym  wyroku, jaki zapadł w 
Monachium w sprawie zbrodniarza 
wojennego, gen. Haidera, dają wyraz 
olbrzymiemu oburzeniu i rozgorycze­
niu, jakie zapanowało wśród antyfa- 
szystów niemieckich.

Dzienniki podkreślają, iż , skarży­
cie! publiczny, który nie negował te­
go, iż Haider należy do szeregu zna­
nych przestępców wojennych, zażą­
dał dlań śmiesznie niskiej kary 3 lat 
obozu pracy.

jaskraw e dowody, świadczące o ła ­
maniu przyjętych przez Narody Zje­
dnoczone zasad karan ia zbrodniarzy 
wojennych.

D e l e g a c j a  p o l s k a  
w j j  j e ż d ż ą  d o  P r a g i

Dnia 29 hm wyjeżdża do Pra?) d*. 
legacja polska na drugą Konferencję 
Komisji Mieszanej dla spraw realiza­
cji umowy kulturalnej polsko - cze- 
chosiowackej.

W skład delegacj: polskiej, której
przewodniczy dyr. Iow. Jackowski 

Uniewinnienie Haidera, stwierdza I wchodzą przedstawiciele ministerstw I 
prasa postępo wa po uniewinniają-1 Spraw Zagranicznych, Kultury j Sztu i 
cym wyroku w sprawie Schachta,lki oraz Oświaty. Obrady Komsji M isi 
Thyssena i ułaskawienie zbrodniarki szanej trwać będą 4 dni.

W  odpowiedzi na ten list E- 
renburg zamieścił w „Praw ­
dzie" zasadniczy artykuł o kwe- 

j stii żydowskiej. W  artykule tym 
j omówił on szeroko zagadnienie 
antysemityzmu, przypom ina­
jąc, że wstecznietwo z dawien 
dawna wymyślało bajki, usiłu­
jące przedstawili Żydów jako 
istoty dziwaczne, niepodobne 
do innych. Jeżeli — jak tw ier­
dził H itler — Żydów różnych' 
krajów  łączą jakieś nici, to jest 
to solidarność pokrzywdzo­
nych. Omówiwszy tło i podło­
że zbrodniczego anlysemilyz- 
mu, niesłychane bestialstwa fa­
szystów, piece krem a tory jne i 
obozy śmierci, pisze Erenburg:

„Rzecz Jasna, rząd radziecki i 
cal# społeczeństwo radzieckie od­
nosi s ię  z sym palią do walki a rm ii 
Izraelskich przeciwko najeźdźcom 
arabskim , którym i dowodzą ofice­
rowi# angielscy. Jest to tak samo 
natu ra lne jak  sym patie ludzi r a ­
dzieckich d la patriotów  Vietnamu 
I Indonezji a nie d is  francuskich 
t holenderskich pacyflkatorów. 
Przedstawiciele radzieccy w ONZ 
niejednokrotnie podkreślali, U spo­
łeczeństwo radzieckie całkowicie 
rozumie uczucia Żydów, którzy 
przeżyli straszliw ą tragedię |  n a ­
reszcie otrzym ali możność egzy­
stencji we własnym  kraju.

Utworzenie Państw a Izrael ni* 
oznacza rozwiązania tzw. kwestii 
żydowskiej. Zawsze uważałem  • 
nadal uważam, że kw estia żydow­
ska może być rozwiązana Jedynie 
przez powszechny postęp społeczny 
1 kulturalny. Roswiąsać Ją mogą 
nie utopiści i nie dyplomaci, lecz 
masy pracujące. Jestem  pełen za­
chwytu dla m ęstw a bojowników 
Izraela, gdy odpierają oni ataki an 
glelskich najm itów , ale wiem, że 
rozwiązanie kwestii żydowskiej za­
leży nie od sukcesów wojennych w 
Palestynie, ale od zwycięstwa so­
cjalizm u nad kapitalizm em, od 
zwycięstwa szczytnych zasad mię­
dzynarodowych klasy robotniczej 
nad nacjonalizmem, faszyzmem i 
rasizmem".
Rozprawiając się z  kolei z ra ­

sowym szowinizmem i prądam i 
nacjonalistycznym i i mistycz­
nymi w śród społeczeństwa ży­
dowskiego, wykazuje Erenburg 
błędność teorii syjonistycznej 
stwierdzając:

„Oczywiście, są wśród Żydów 
nacjonaliści i mistycy, którzy stw o­
rzyli program  syjonizmu, nie oni je  
dnak sprowadzili Żydów do P ale­
styny, ale prześladowani* a* stro­
ny faszystów 1 antysem itów. Je d ­
nak em igracja do Palestyny nie 
może rozwiązać tragedii tych wszy­
stkich Ż y d ó w , którzy mieszkają w 
krajach, gdzie panuje pieniądz, 
kłamstwo j przesądy, zwłaszcza 
Żydów w  Stanach Zjednoczonych, 
gdzie  zaatlantycey rasiści depcą 
godność ludzką nie tylko Żydów, 
ale również Murzynów, Chińczy­
ków 1 Włochów.

Wyjściem dla nich nie może być 
m alutkie państw o Izrael, lecz zwy­
cięstwo postępu w Ameryce nad 
•eakcją, nad rasizmem 

— Nacjonalizm i rasowy szowi­
nizm stanowią pozostałość nieluds- 

Ich barbarzyńskich obyczajów 
ivtasciwych okresowi Indożerstwa. 
tntysem ityzm  jako skrajna forma 
izowbilzmu rasowego jest najn ie­

bezpieczniejszą pozostałością ludo. 
żerstwa."
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Ery tyk a i samokrytyka tu
Przemóimenie ta w. Hilarego Minca na Krajowe) Naradzie

r  Rezolucja sierpniowego Plenum  KC naszej Partii stwierdza w  punk­
cie 9-tym, że w arunkiem  przywrócenia P artii jej pełnej zwartości i wzmo- 
ien ia  jej siły i prężności politycznej, jest nie tylko przezwyciężenia p ra­
wicowego odchylenia, lecz także tw arda i  konsekwentna sam okrytyka 
we wszystkich ogniwach Partii, nie wyłączając kierownictwa. Chcę mó­
w ić 9  krytyce i samokrytyce na terenie pracy gospodarczej, gdyż nie 
ulega wątpliwości, że krytyka i  sam okrytyka na tym  terenie jest po­
trzebna, jeżeli nie w  większym stopniu niż na innych terenach, to z całą 
pewnością nie w  mniejszym stopniu.

Przed naszą P artią  i przed klasą robotniczą stoi olbrzymie zadanie 
•ocjalistycznego przekształcenia kraju . Mamy zakończyć trzyletni’ plan, 
w kroczymy w  okres sześcioletniego planu i w  okresie tego sześcioletnie­
go planu mam y w  Polsce zbudować fundam enty społeczeństwa socjali­
stycznego, mamy prawie podwoić produkcję przemysłową, m amy znacz­
nie zwiększyć produkcję rolniczą, mamy zmienić stosunek między lud­
nością rolniczą i ludnością miaet, mamy przeprowadzić nie tylko ilościo­
we, ale głębokie jakościowe zmiany, mamy ograniczyć sektor kapitali­
styczny, mamy wzmocnić rolę czynnika socjalistycznego w  państw ie, m a­
m y głęboko przeorać wieś.

To są zadania olbrzymie, zadania gigantyczne, zadania znacznie 
większe od tego wszystkiego, oośmy robili dotychczas, zadania, które 
w ym agają wzmożenia czujności na wszystkich odcinkach w alki Klaso­
wej. w  tej pracy budowy zrębów społeczeństwa socjalistycznego będzie­
my napotykać na poważne trudności. Będziemy się znajdować 
pod presją imperializmu zagramcznegc, który będzie wszystko czynił, 
żeby przeszkodzić nam  w  rozwoju, będziemy mieć do czynienia — tak, 
jak  m am y teraz — z działalnością jego w yw iadu 1 agentur, z dywer­
syjną jego działalnością, z presją, naciskiem i szkodnictwem. Będziemy 
m ieli olbrzymie i poważne trudności i to trzeba w yraźnie powiedzieć* 
w  przezwyciężeniu wściekłego oporu klasowego elementów kapitalistycz­
nych w ew nątrz k ra ju  dlatego, że wiemy — uczy nas tego historia i  uczy 
s m  tego marksizm i leninizm, że w róg klasowy się nie poddaje.

Ale tę  trudność, k tóra w ynika t  presji imperializmu zagranicznego, 
te trudności, które w ynikają z  oporu wroga klasowego w ew nątrz k ra ­
ju , te  trudności u  nas są zaostrzone przez ciężkie wady i braki, przez 
biurokratyczną chorobę naszego własnego aparatu  państwowego i jedne­
go z najważniejszych odcinków tego aparatu  — aparatu  gospodarczej 
adm inistracji.

Zw ichnięcie biurokratyczne
W r. 1912 1 1923 Lenin mówił o ówczesnej Rosji, że jest to państw# 

•aejalistyćzne, ale z aparatem  chorującym  na zwichnięcie biurokratycz­
ne. My w  1948 r. jesteśm y państw em  dem okracji ludowej, ale z apara­
tem  chorującym  na zwichnięcie biurokratyczne. Jest rzeczą jasną, że bez 
systematycznego zwalczania braków  i chorób naszego aparatu, bez prze­
zwyciężenia tych wad i  braków, bez ulepszenia tego aparatu, bez przy- 
•tosowania go do nowych, olbrzymich zadań budownictwa zrębów społe­
czeństwa socjalistycznego w  Polsce, nie może być mowy o napraw dę 
Szybkim i zwycięskim pokonywaniu trudności, wynikających z presji 
im perializm u zagranicznego i a wściekłego oporu wewnętrznego k la­
sowego wroga. Zwycięski m arsz do socjalizmu wymaga, abyśmy stop­
niowo, systematycznie i skutecznie uzdrawiali nasz apara t państwowy, 
i  apara t adm inistracji gospodarczej i żebyśmy jednocześnie, przeprow a­
dzając to  stopniowe uzdrawianie, w porę i na czas wycinali i likwido­
w ali te ogniwa tego aparatu , które zgniły i wyrodziły się. Nasz aparat 
adm inistracji gospodarczej choruje na szereg' ciężkich chorób.

Jak ie są ta choroby?
Pierwsza choroba, choroba bardzo często w ystępująca, to  Jest upor- 

eęrwa, złośliwe nie liczenie się z potrzebam i mas, ignorowanie tych po­
trzeb. Ja  — towarzysze -a- wczoraj byłem w  ciągu 10 godzin na nara­
dza* aktyw u związkowego i  przysłuchiwałem się uważnie dyskusji i  m u­
szę wam  powiedzieć, m  uszy więdły, gdy się słuchało tego, co związ­
kowcy mówili o przejawach tej biurokratycznej ehoroby w aparacie 
adm inistracji gospodarczej w  terenie, Ja wiem, trzeba brać poprawkę 
B* przesadę, na nieścisłość, na uogólnienie, na wyolbrzymianie. Biorę tę 
poprawkę, ale to co po tej poprawcę zostaje, to zmusza do czerwienie­
n ia  się nas wszystkich. W 1924 r., jako młody okręgowiec Związku Mło­
dzieży Komunistycznej mieszkałem pół roku  w  Zagłębiu Dąbrowskim 
a a  JCoezelowia i miałem możność widzieć, jak  się tam  mieszkała

Co się, towarzysze, zmieniło od tego czasu, jakie tam  zaszły zmiany? 
Wy powiecie, że nie było na to pieniędzy, że szły olbrzymie m iliardy na 
turbiny, nowe maszyny, na nowe inwestycje, a ja  wam  powiem, że to była 
n ie  kw estia pieniędzy, ale przede wszystkim kwestia uwagi, dbałości. A tej 
uwagi, dbałości nie było 1 m y za to wszyscy jesteśmy odpowiedzialni.

Pański stosunek do ludzi
W  całym k ra ju  po Plenum  sierpniowym odbył się szereg aktywów 

pw tyinych, na tych aktywach partyjnych, na których było kilkanaście 
tysięcy ludzi, mówiono o wielu sprawach, ale najwięcej mówiono o biuro­
kratycznej chorobie naszego aparatu, o jego niedbałości o potrzeby ludz­
kie p r z e c z y t a m  w am  ustęp sprawozdania z woj. kieleckiego: „Cytowano 
mnóstwo faktów  oderwania się adm inistracji, naw et PPR-owskiej od mas" 
Powtarzam  biorę poprawki na przesadę, na wyolbrzymianie, na uogól­
nianie ale to  co zostaje po tej poprawce zmusza nas wszystkich do czer­
wienienia się i to trzeba sobie uświadomić. Tu nie chodzi tylko o niedbały 
Stosunek i niewidzenie potrzeb mas, tu  chodzi także o pański wyniosły sto 
Bunek do ludzi. Mogę z r o z u m ie ć ,  choć nie usprawiedliwić, ten pański wy­
niosły stosunek u ludzi, którzy byli „panami" w przeszłości. Ale wielu Jest 
naszych towarzyszy, powiedzmy to sobie szczerze na tej sali, których Partia  
wyciągnęła którzy nie byli „panami" w  przeszłości. Kto im teraz pozwolił 
n a  pański na wyniosły stosunek do ludzi? Wielu z naszych kierowników go- 
fDodarczvch W tej liczbie naszych towarzyszy, nauczyło się żyć w  jakimś 
sztucznym, Wyodrębnionym od życia świecie. Wielu a naszych kierow­
ników gospodarczych, w  tej liczbie wielu naszych towarzyszy, otoczyło 
«ie lizusami 1 pochlebcami, którzy się ze wszystkim zgadzają i wszystkim 
kadza i wszystkim przyklaskują i zasłaniają życie prawdziwe nasęym 
ludziom, postawionym na odpowiedzialnych stanowiskach Wielu z na­
szych kierowników gospodarczych, w  tej liczbie naszych towarzyszy, 
PPR-owców przyszło do przekonania, ze wszystkie rozumy i wszystkie 

M mkmete są w obrębie budynków biurowych. Wielu z naszych 
S w a ^ S o f n i a ł o  o tym, że nasza P artia  jest P artią  mas i  że kiedy 
*&ykujesię do nowych i wielkich zadań, to tak, jak  ten bohater grecki z le- 
sendv który sięgał do ziemi, kiedy chciał poczuć siłę -  sięga do mas. 
W i e l u  z  n a s z y c h 0  kierowników gospodarczych, w tej liczbie wielu z na­
szych to w arzy szy  uważa, że od masy się niczego nie można nauczyć, 
te  g i o ^  mas nie trzeba się przysłuchiwać, że masę można wziąć za 

w ieto przestało rozumieć, ze wykresy ze dane, ze tablice staty­
styczne’ koniec końców odzwierciaolają wysiłek ludzi, życie, pracę, troski

ŻyWT ?i!S * to w arzy sz e  ciężka choroba, tę chorobę trzeba leczyć, ale po 
to  trzeba ja  widzieć i trzeba się jej wstydzić.

’ Je st druga Choroba naszego aparatu, tą  chorobą jest nieumiejętność 
łączeni* W ie c z n e j i niezbędnej metody rozkazywania 1 adm inistrowania 
,  ^  rnas do budownictwa gospodarczego. Prowadzi to  bar-

metodą włącz ownym deklaracjom, do faktycznego ignorowania roli

r X £ t ? 7 a k o  sTły napędowej, kierowniczej siły całego naszego bu- 
1 roń  P a n u  jaKO /  tendencje podrywają w końcu samą skutecz-
S T S j L S S J E W n .  droclie .eg* kierow nictw , 
trudności [ niepotrzebne konflikty, a zaostrzają się w swych ujemnych 
2 5 2 ?  te  tendencje wtedy, kiedy napotykają na apatyczną 1 na bier- 
£ - c ? t ! ę  często zdarza -  postawę związków i postawę Partii.

To jest druga ciężka choroba naszego aparatu.
Trzecia chorobą jest szeroko rozpowszechniony w naszym aparacie 

«KTv,darczvm konserwatyzm i rutyna, niechęć, wrogość do wprowadze­
n i  wszelkich nowych metod produkcyjnych i organizacyjnych, niechęć 
do ro z s z e rz e n ia  dvscypl'ny finansowej 1 planowej w  naszych przedsię­
biorstwach dążność do budowania wg starych wzorów, niechęć do ucze­
ni# sie n a ’ doświadczeniach innych krajów, a Związku Radzieckiego w 
szczególności, niechęć do maszerowania noga w nogę z żydem

I iest czwarta choroba naszego aparatu, choroba zrastania się po- 
n e z eg ó ln y c h  ogniw naszego aparatu  z wrogiem klasowym. Czy nie mie­
liśmy w y p a d k ó w , kiedy cale poważne organizacje handlowe, pod bokiem 
BMzych towarzyszy zrastały się z k a p i t a ł  ;st,ą, zrastały się ze spekulantem

W naszym aparacie i wśród naszych towarzyszy PPR-owców do dzi-

siejozęgo dnia nie ma w pełni arosumleni*, U  nasa stosunek de sektor*
kapiterstycznego jest stosunkiem walki. Że w alka ta  może przybierać 
różne formy, różne może mieć natężenie l różne może sobie stawiać cele, 
ale pozostaje walką.

Wielu jest naszych towarzyszy, którzy nosząc legitymacją party jną
w  kieszeni, nie uważają za wstyd, gdy sami lub przez rodzinę są powią­
zani z sektorem  kapitalistycznym. I wiele jest u nas tolerancji, m achania 
na to ręką, zwalania na złe w arunki m aterialne, zostawiania paru lat, że­
by się oni od tego odzwyczaili.

Takie są cztery ciężkie choroby naszego ap a ra tu  adm inistracji go­
spodarczej: niedbanie o masy 1 nieliczenie się z masami, nieumiejętność 
łączenia metody adm inistrowania z m etodą włączania mas do budowni­
ctw a gospodarczego, konserwatyzm i ru tyna, tolerancja w  stosunku do 
objawów zrastania elę z sektorem kapitalistycznym.

Aparat administracji gospodarczej
Czy myśmy towarzysze dostatecznie walczyli z tym i chorobami? Nie­

w ątpliw ie walczyliśmy z nimi niedostatecznie I gorzej niż niedostatecznie, 
a w  ostatnich czasach tempo naszej w alki z tymi zjawiskami naw et osłabło.

Trzeba postawić sobie pytanie, towarzysze, jak  konkretnie walczyć 
z  tym i chorobami, jaka jest droga tej walki?

Trzeba sobie powiedzieć tu ta j bez upraszczania: to nie Jest zjawisk© 
przem ijające, tó nie jest zjawisko chwilowe.

To jest zjawisko w yrastające z głębokich przyczyn, związanych z eta­
pem, na którym  się obecnie znajdujemy.

Z kogo się składa nasz aparat adm inistracji gospodarczej? Składa się 
on z pewnej ilości nowo przez nas wysuniętych ludzi, którzy bynajmniej 
nie są często wolni od biurokratyzm u i składa się on z lud2i, którzy wy­
rośli, wychowali się 1 pracowali przy kapitalizmie. Ci ludzie przyszli do 
nas, ci ludzie — mówię przede wszystkim o party jnej i bezpartyjnej in te­
ligencji technicznej — oddali olbrzymie usługi dem okracji ludowej i  bu­
downictwu gospodarczemu. Ci ludzie stanowili, stanowią i będą stanowić 
cenny, konieczny, niezbędny elem ent naszej gospodarki. Znaczna wię­
kszość tych ludzi jest godna szacunku, ale to nie zmienia w niczym faktu, 
że ci ludzie wyrośli,- pracowali i wychowali się w  ustro ju  kapitalistycz­
nym  i nasiąkli nawykam i kapitalizm u, a te  naw yki kapitalizm u, to  nie- 
dbałość o ludzi, to  oschłość, wyniosłość, biurokratyzm , skłonność do ko­
menderowania. To wszystko Stamtąd pochodzi, z kapitalizm u, z setek la t 
historii. Ci ludzie, którzy do nas przyszli, którzy oddali olbrzymie usługi 
dem okracji ludowej i którzy oddadzą — jestem  tego pewien — olbrzymie 
usługi socjalizmowi, ci ludzie, którzy do na* przyszli, muszą maszerować 
noga w  nogę z życiem, przekształcać się, uczyć się, otrząsać się z* starych 
nawyków, otrząsać pył dróg kapitalistycznych ze swych nóg. A jeżeli tego 
nie robią, a tak  często bywa, to zostają poza życiem, czy chcą tego, czy nie 
chcą. Dotyczy to nie tylko bezpartyjnych, dotyczy to także partyjnych to­
warzyszy, bo przecież, towarzysze, my jesteśmy marksiści i nie uważamy, 
że legitym acja PPR -ow ska zwalnia od całego ciążenia kapitalizm u i zwal­
nia od wysiłków dla przezwyciężenia tego ciążenia. To jest jedna przy­
czyna, jeden korzeń ciężkich schorzeń naszego aparatu. Je st i  druga 
przyczyna: jesteśm y tylko 4 la ta u władzy i nie zawsze te  4 la ta w  pełni 
w ykorzystaliśm y dla włączenia mas do budownictwa, do udziału w  rzą­
dzen ia  I  splot tych dwóch momentów w ytw arza sytuację, w  której się 
obecnie znajdujem y. Mamy doświadczenie Związku Radzieckiego w  tej 
sprawie, m amy naukę m arksizm u-leninizm u o państwie i aparacie pań­
stwowym. Doświadczenie to i ta  nauka powiada: nie ma mnej rady na 
leczenie schorzenia biurokratycznego, jak  coraz śmielsze, coraz odważ­
niejsze, coraz bardziej konsekwentne włączenie mas do budownictwa so­
cjalizmu i  do oddolnej kontroli. Innej rady nie ma, bo są tylko dwie drogi: 
kapitalistyczna droga niedbałości o ludzi, oschłości, biurokratyzm u, ko­
m enderow ania I socjalistyczna droga stopniowego 1 coraz bardziej śmia­
łego wciągania mas do budownictwa 1 oddolnej kontroli. Trzeciej drogi 
nie ma.

Rzec* Jasna, to wciąganie mas do budownictwa 1 do oddolnaj kon- • 
troli musi się odbywać w formach 1 w zakresie ściśle zależnym od etapu 
rozwójowega Trzeba stwierdzić, że włączenie mas do budownictwa go­
spodarczego odbywało się u nas dotąd w  stopniu niedostatecznym. Ale 
to nie wystarczy, bowiem, trzeba i można stwierdzić, że *trn rozwojowy, 
na którym  obecnie się znajdujemy czyni koniecznym nie iylko napra­
wienie obecnego stanu rzeczy, ale i zrobienie poważnego kroku naprzód 
w tej dziedzinie.

W łączenie mas 
do hadoujniettua gospodarczego

Jak ie są fakty  i w arunki, które pozwalają na zrobienie tego kroku 
1 czynią to koniecznym. Po pierwsze: jest rzeczą niewątpliwą, że w  okresie 
1945 — 1943 roku, w  ogniu wielkich bitew  klasowych — w alki z reakcją,

R e z o l u c j a
Krajoroe) Narady 

aktjjinu gospodarczego PPR
Krajowa Narada Aktywu Gospo­

darczego Polskiej Partii Robotniczej) 
wita z radością uchwały sierpniowe-1 
go Plenum Komitetu Centralnego i 
wyraża pełną solidarność z linią po­
lityczną, nakreśloną przez Plenum.

Uchwały Plenum przez jasne wska­
zania niebezpieczeństwa odchylenia 
praw.cowego i nacjonalistycznego, je­
go źródeł i sposobów jego przezwy­
ciężenia spotęgowały czujność Partii, 
a jasne wytknięcie perspektyw walki
0 socjalizm wzmocn lo zwartość ide-) 
oiogiczną szeregów partyjnych j siłę 
Partii. .

Uchwały Plenum uzbrajają Partię w 
silny oręż ideolog czny na etape bu­
downictwa w naszym kraju zrębów 
ustroju socjalistycznego.

Uchwały Plenum daiy dobitny wy­
raz woli Partii i całej Polskiej Klasy 
Robotniczej wzmocnienia i  pogłębie­
nia międzynarodowej solidarności z 
WKP (b), partiami komunistycznymi
1 robotniczymi krajów demokracji lu­
dowej oraz z siłami postępowymi i re­
wolucyjnymi-na całym świecie, jako 
jedynej gwarancji zabezp eczenia nie­
podległości ł suwerenności naszego 
kraju oraz zwycięskiego budownictwa 
socjalistycznego.

Wyrażając swą pełną solidarność z 
uchwałami Plenum. Narada uważa, 
że potężna bron krytyki i samokryty­
ki winna być w całej rozciągłości wy. 
korzystana przez wszystkie ogniwa 
partyjne, dz atające na różnych od- 
cinkach r-rscy, dla przezwyciężenia 
dotychczasowych braków i niedoma­
gać ich pracy.

Jeżeli chodź-' o odc-nek pracy go­
spodarczej, na.ada stwierdza, że nasz 
aparat gospodarczy cechują' zasadni­
cze brakj i niedomagan a, usunięcie 
których winno być bojowym zada. 
niem wszystkich organizacji i po­
szczególnych działaczy partyjnych.

a w wielu ogniwach aparatu go. 
spodarczego występuje uporczy­

we ; złośliwe nieliczenie s ę z potrze­
bami mas oraz ignorowanie tych po­
trzeb (mieszkań a, dojazdy, aprowiza­
cja, warunki sanitarne pracy itd.).
a u wielu działaczy z aparatu go-
W spodarczego, wśród nich również
u członków Partii, przejawiają się 
szkodliwe tendencje do kierowania pra­
cą obiektów gospodarczych bez o. 
parcia się o współpracę Rad Zakła­
dowych i organizacji partyjnych oraz 
dc faktycznego ignorowania roli związ­
ków zawodowych, jako powszechnej 
organizacji klasy robotniczej 1 roli 
Partii jako kierowniczej aiły całego 
naszego budownetwa, 
p  w wielu ogniwach naszego apa-
^  ratu gospodarczego nie ma do-
s'ateczoej energii i in cjatywy w do­
skonaleń.u metod produkcji i organi­
zacji wytwarzania. Wielu kierowni­
ków fabryk i przedsiębiorstw szło w 
swej pracy po 1 nii rutyny i konser­
watyzmu: n.e doskonaląc systematycz­
nie planowania i kontroli wykonania 
planów, nie śledząc nowych zdobyczy 
wiedzy technicznej w kraju i zagra, 
nicą i 'n ie  wprowadzając ich dc włas­
nego zakładu, lekceważąc twórczą 
inicjatywę i wynalazczość pracowni­
ków własnych zakładów, nie organizu­
jąc systematycznych narad wytwór­
czych, wzbogacających doświadczenie 
techniczne zarówno k erownictwa, jak 
i całej załogi,

w wielu ogińwach naszego apa­
ratu kierownicy przedsiębiorstw 

państwowych i odpowiedzialni dzia­
łacze gospodarczy bardzo często prze­
jawiali niedopuszczalny, tolerancyj- 

1 ny stosunek do wroga klasowego, prze. 
'nkającego do aparatu państwowego i 
prowadzącego dz ałalność, wymierzo­
ną przeciwko polityce gospodarczej 
państwa.

(Dokończenie na str. 4)

gospodarce
akfyiru gospodarczego PPIt

z Jej zbrojnym i bandami, walki o umocnienie państw a ludowego, walki
0 .icdnoać robotniczą, walki o odbudowę i  rozbudowę naszej gospodarki, 
walki ze spekulacją itd. mamy wielki wzrost świadomości klasowej klasy 
robotniczej, wielki wzrost jej ogólnego i politycznego wyrobienia.

Po drugie: mam y niewątpliwie zaostrzanie się walki klasowej, będzie­
my mieli próby osłab:ema i rozsadzenia naszego aparatu, a tym próbem 
można się przeciwstawić tylko przez szerokie i śmiałe włączenie mas do 
budownictwa gospodarczego.

Po trzecie, mamy inną n ii  do niedawna sytuację polityczną, mamy 
sytuację polityczną, kiedy rola przodująca naszej partii w "całym naro­
dzie jest w pełni uznana, mamy sytuację, kiedy rozbicie klasy robotniczej 
jest w przededniu zlikwidowania, mamy sytuację, kiedy na terenie fa­
bryki, przedsiębiorstwa, zjednoczenia, centralnego zarządu niedługo bę­
dzie tylk* jedna organizacja partyjna.

Z tych wszystkich faktów  trzeba wyciągnąć wnioski. My, towarzysze, 
mamy już od dawna wszystkie elementy, wszystkie główne elementy, które 
nam  są potrzebne do słusznego włączania mas do budownictwa gospodar­
czego i do oddolnej kontroli.

Jak ie  to są elementy?
Te elem enty to  adm inistracja przedsiębiorstw, związki zawodowe

1 organizacje party jne i słuszny podział funkcji i kom petencji między 
nimi. Te elem enty to adm inistracja, k tóra rządzi przedsiębiorstwem na 
zasadzie jednej władzy, Rada Zakładowa, która jest dołowym ogniwem 
powszechnej organizacji, k lasy robotniczej związków zawodowych, re ­
prezentujących interesy robotników i stanowiących dla niego szkołę rzą­
dzenia i koło partyjne, k tóre jest podstawową komórką partii, napędo­
wej siły całego naszego budownictwa państwowego i  gospodarczego. Ten 
słuszny i prawidłowy podział funkcji został już przez partię dawno usta­
lony. Niestety, nie został on dostatecznie szczegółowo i konkretnie roz­
pracowany, co wywołuje szereg ujem nych zjawisk. To opóźnienie trzeba 
jak najszybciej nadrobić nie tylko przez wydanie odpowiednich szcze­
gółowych instrukcji, ale i przez konkretny instruktaż w  terenie ze stro- 
ny  Wydziału Przemysłowego KC 1 kom itetów  wojewódzkich.

Mamy więc wszystko, co Jest potrzebne do śmiałego włączeni* mas 
do budownictwa gospodarczego 1 oddolnej kontroli To, czego było nam  
brak i gdzie w łaśnie trzeba zrobić duży krok naprzód, to realizacja zasady 
krytyki 1 samokrytyki na terenie pracy gospodarczej, zwłaszcza w  zakła­
dzie przemysłowym. Bo nie można włączać mas do budownictwa gospo­
darczego, nie można żądać od nich wypowiadania się, nie dając im jed­
nocześnie prawa krytyki.

Trzeba dać możność robotnikowi, trzeba go ośmielić w  tym kierun­
ku, aby mógł on na naradzie produkcyjnej, na kole partyjnym , na ra­
dzie zakładowej, a w określonych w arunkach na zebraniu fabrycznym 
skrytykować tę, czy inną dziedzinę pracy zakładu, te czy inne o oby 
z administracji, rady zakładowej, czy kom itetu partyjnego, i powiedzieć 
to Jest złe, to trzeba naprawić, a to zmienić. Pewnie, że na początku 
przynajmniej będziemy mieli do czynienia także z przejaw am i krytyki 
nie zawrze rzeczowej, czasem przesadnej, wyolbrzymionej i  nawet de­
magogicznej.

Ale nie można żądać od krytyki robotniczej, żeby była zawsze pre­
cyzyjna, zawsze dokładna, zawsze wypolerowana. Bo jeżeli się postawi 
takie żądanie, to w ogóle nie będzie krytyki. Nie zwalnia to oczywiście 
związków zawodowych i przede wszystkim partii od wychowywania mas 
robotniczych w  duchu najbardziej rzeczowej i najbardziej odpowiedzial­
nej krytyki. Trzeba jednocześnie, żeby w  nowych przedsiębiorstwach 
zrealizowała się zasada samokrytyki.

W ładza administracyjna 
nie ucierpi od samokrytyki

Są towarzysze, którym się zdaje, że od tego ucierpi władza admini­
stracji Towarzysze, to jest błąd! Czy ucierpiał autorytet naszej partii 
i KC od tego żeśmy jasno I wyraźnie powiedzieli o nowych wadach 
I brakach, czy się wzmocnił? Wzmocnił sięi Wulgarny mieszczuch może 
myśleć, to samokrytyka podważ* autorytet władzy, pozbawia możności 
i zdolności do kierownictwa. Ale nasza partia chce żeby nasz inżynier
i nasz dyrektor nie był w ulgarnym  mieszczuchem. (Oklaski). Jeżeli __
towarzysze — doprowadzimy do tego, że w naszych przedsiębiorstwach 
będzie krytyka, jeżeli jednocześni# potrafim y stopniowo obcinać kryty­
kę przesadną, wyolbrzymioną i  nie rzeczową, jeżeli doprowadzimy do 
tego, że w  naszych zakładach będzie sam okrytyka dyrektorów  i inżynie­
rów, sekretarzy partyjnych, radców zakładowych, to w tedy będzie prze­
łom na tym  odcinku, będzie przełom w  wielkiej sprawie w łączania mas 
do budownictwa gospodarczego i  kontroli oddolnej.

Jeżeli mówimy o zasadzie kry tyk i i samokrytyki, to trzeba uważać,
szczególnie we wstępnym  okresie, żeby nie było zam iast krytyki i sa­
m okrytyki przewlekłego, nudnego, pieniackiego, wzajem nego zwala­
nia win. Bardzo często bywa tak, że adm inistracja mówi, w inna rada 
zakładowa, koło mówi — w inna adm inistracja itd. i powiadam jest d łu­
gi, przewlekły pieniaclu proces, z którego nie ma i nie może być słusz­
nych wniosków. Jeżeli chcem y wprowadzać zasadę kry tyk i 1 sam okryty­
k i, w  zakładach, musimy zaczynać od podstawowej m yśli tej zasady, że 
sam okrytykę zaczyna się od siebie: i niech adm inistracja zaczyna od sie­
bie, niech rada zakładowa zaczyna od siebie I niech koło zaczyna od siebie.

Rozumiem, że to nie jest takie łatwe, w iem że to jest duży krok n a ­
przód — kry tyka i sam okrytyka w  przedsiębiorstwach i dlatego trzeba 
stworzyć pewne gwarancje, że to się będzie odbywać właściwie, dlatego 
trzeba zwalczać takie tendencje, które się czaram i przejaw iają w  n a­
szych dyskusjach, takie tendencje, które w ypływ ają z nieświadomości 
i z zacofania, a które by chciały podważyć zasadę jednej władzy w fa ­
bryce, takie tendencje, które zm ierzają do dyrektorofobii, takie tenden­
cje, które nie widzą wielkiego w kładu, jaki wniosła i będzie wnosić in­
teligencja techniczna, takie tendencje, k tóre chcą m alować tylko czarno­
biały obraz, czarna jak  noc adm inistracja i biali jak  śnieg partyjnicy 
i związkowcy. Takie tendencje trzeba zwalczać, ale główny kierunek 
uderzenia, giówny cios, główny atak musi być na cztery przeklęte choro­
by naszego aparatu , a  głównym orężem w tym  ataku musi być krytyka 
i sam okrytyka w zakładzie.

Prawicowe odchylanie 
na terenie gospodarczym

Może powstać pytanie, jak  te sprawy w alki z biurokratyzm em  1 w łą­
czenia mas do budownictwa gospodarczego łączą się z zagadnieniem, k tó ­
rym  się zajmowało plenum  sierpniowe,-zagadnieniem odchylenia praw i­
cowego. Towarzysze! jeżeli było odchylenie w kierownictwie, to  przecież 
to odchylenie w  kierownictwie nie wzięło się z powietrza, a wyszło z dzia­
łania konkretnych sił klasowych w kraju. I dlatego jest rzeczą niewąt.- • 
pliwą, że elementy tego odchylenia były i są w terenie i na konkretnych 
odcinkach pracy. Czy są poważne elem enty odchylenia prawicowego na 
terenie gospodarczym? Są. Co to znaczy odchylenie na terenie gospodar­
czym? Odchylenie prawicowe na terenie gospodarczym, to jest taka dzia­
łalność. taka linia, która prowadzi do ham owania tem pa m arszu do socja­
lizmu Co ham uje m arsz do socjalizmu? H am ują m. in. ciężkie biurokratycz­
ne choroby naszego aparatu. Ja k  można leczyć te  ciężkie biurokratyczne cho­
roby naszego aparatu? Przez coraz śmielsze włączanie mas do budo­
wnictwa gospodarczego i do oddolnej kontroli.

Co z tego wynika? W ynika z tego, że kto nie widzi ciężkich chorób 
naszego aparatu , kto zmniejsza, lekceważy, bagatelizuje te choroby, kto 
nie widzi konieczności ostrej w alki z tym i chorobami, kto nie widzi ko­
nieczności śmielszego włączenia mas do budownictwa gospodarczego dla 
uzdrowienia aparatu , ten  popełnia poważne błędy polityczne, a wtedy, 
kiedy te błędy układają się w linię i w system wpada w odchylenie p ra­
wicowe. W ynika z tego i to trzeba zrozumieć, że zagadnienie takiego, 
czy innego stosunku do chorób naszego aparatu, zagadnienie takiego, 
czy innego stosunku do sprawy śmielszego włączenia mas do budownic­
tw a gospodarczego i do kontroli oddolnej do sprawy krytyki i sam okry­
tyki w zakładzie, to  nie są tylko zagadnienia organizacyjne, a są to po­
ważne. Istotne zagadnienia polityczne. Trzeba, żeby sobie towarzysze tę 
rzecz dokładnie uświadomili. A wtedy wykonując zlecenia plenum sierp­
niowego szybciej przezwyciężymy te elementy odchylenia prawicowego, 
k tóre w ystępują na odcinku pracy gospodarczej.
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T( I T  szy&tkie w iadom ości, nadcho- 
dzące z  F ra n c ji w sk a zu ją  na  

w y ją tk o w o  tru d n ą  sy tu a c ję  gospo­
darczą  teg o  kra ju . B e zu s ta n n e  k r y ­
zy s y  rządow e, pow odu jące  s ta łą  nie­
p ew ność  s to su n k ó w  gospodarczych , 
w p ły w a ją  na  pog łęb ian ie  tru d n o śc i, 
k tó r e  i bez teg o  b y ły b y  w ie lk ie . N ie  
m o żn o ść  pow zięcia  s ta ły c h  decyzji, 
obrona  sp rzeczn ych  in te re só tc  g ru p  
ko te r ii n ie  pozw a la  n a  w y b ra ­
n ie  je d y n e j d rog i zg o d n e j z  in te re ­
s e m  n a ro d o w ym , d rog i o b ro n y  in ­
te re só w  m a s  pracu jących .

N iep o rzą d ek  w  załcresie fin a n só w  
fr a n c u sk ic h  je s t  ta k  u ń e lk i, ż e  F ra n  
c ja  n ie  posiada  po d ziś  d zień  budże­
tu  n a  r o k  b ieżący , m im o  że  ro k  te n  
już w  tr ze c h  c zw a r ty c h  u p ły n ą ł, i 
s y tu a c ja  ła ta n a  je s t  p ro w izo ryc zn y ­
m i b u d żz ta m i m ie s ięc zn ym i. "Wedle 
p rze w id y w a ń  ty g o d n ik a  ..L ‘E cono­
m is t ' d e fic y t b u d że to w y  w y n ie s ie  w  
r o k u  b ieżą cym  115 m ilia rd ó w  fr a n ­
kó w . W s zy s tk o  zd a je  się w s k a z y ­
w ać, że  F ra n c ja  s to i w  p rzed ed n iu  
n o w e j d ew a lu a c ji p ien iądza , (k w )

EKSPORT  
NASION BURACZANYCH

*  rb . P ań stw o w e Z akłady  H odo­
wli R oślin  w y ek sp o rtu ją  2 500 ton 
nasio n  b u ra k a  cu k rów eso  do róż- j 
ey ch  k ra jó w  europe jsk ich , a m. jn. 
C zechosłow acji, R um unii, F r a n c j i , ; 
B ułgarii, S zw ajcarii i  A nglii. N a - 1 
■iona te  pochodzą z b ieżącej p ro d u k ­
cji j zostały  uzyskane w  w yn iku  u - 
m ów  p lan tacy jn y ch . Toczą się . p e r­
tr a k ta c je  o rozszerzenie ek sp o rtu  n a ­
sion b u rak a  cukrow ego do A ustra lii 
ł  K anady . N aieży zaznaczyć, że na- J 
•iona  te  zostaną  w yeksportow ane po 
ca łkow itym  zaspokojen iu  zapotrze­
bow ania  k rajow ego , k tó re  oblicza się 
n a  6.400 ton  i po odliczeniu rezerw y 
n a  w ypadek  n ieu rodza ju  na rok 
przyszły  w wysokości 1 tys. ton. P ro  
d u k c ja  k ra jo w a  nasion  b u rak a  cu­
krow ego w yniosła  w  bieżącym  sezo­
n ie  9 800 ton.

BILANS AKCJI 
KONTRAKTOWANIA W R. B.

Ja k  kom uniku je  M in. Roln. i R. R. 
w ro k u  b. ak c ją  k o n trak to w an ia  
ob ję te  były: b u rak i cukrow e i n a ­
sienne, len, konopie, z iem niaki p rze­
m ysłow e, rzepak  ozimy i ja ry , cy­
koria , m ak , cebula oraz rośliny  m o­
nopolow e i zm obilizow ane, ja k  ty ­
toń  i chm iel.

W edług danych M in isterstw a R ol­
n ic tw a i R eform  R olnych w ykonanie 
p lan u  k o n trak to w an ia  poszczegól­
nych u p raw  p rzedstaw ia  się n a s tę ­
pu jąco : zak o n trak to w an o  230 tys. ha, 
bu rak ó w  cukrow ych , obsiano 219 tys. 
ha. L en i konopie  zakon trak tow ano  
n a  pow ierzchni 40 tys. ha, obsiano 
zaś 43 tys. ha.

D EFICY T HANDLOW Y 
W. BRY TA N II 

D e fc y t b ry ty jsk iego  b ilan su  h a n ­
dlowego w  sie rp n iu  br. w ynosił 39,1 
miiln. Ł  tzn., że zw iększył się o 5,5 
m ilionów  Ł  w  sto sunku  do deficytu  
lipcow ego i o 0,8 m ilionów  Ł  do 
czerw cowego.

W artość ekspo rtu  w  ciągu s ie rp ­
n ia  w ynosiła 130,5 m ilionów  Ł  f.o.b. 
czyli, że by ła  niższa o 15,1 m ilionów  
niż w  lipcu br. i o 3 5 m ilionów  niż 
w czerw cu. B iorąc jed n ak  pod  uw a­
gą. że liczba dn i roboczych była 
m niejsza w  sie rpn iu  n iż  w  lipcu, 
w łaściw y spadek  w artośc i ek spo rtu  
w  s ie rpn iu  br. w  sto sunku  do w a r­
tości ek spo rtu  w lipcu  br. w ynosił 
*•/».

Im p o rt w  sie rpn iu  br. obejm ow ał 
tow ary  w artośc i 173,8 m ilionów  Ł 
tzn. był niższy od im portu  w  lipcu 
o 11,8 m ilionów  Ł.

MAŁY ROCZNIK  STATYSTYCZNY  
1948 U.

W  p ierw szej połow ie listopada br. 
Okaże się now y, d rug ; po w ojnie, 
Mały R ocznik S ta tystyczny . Rocznik 
ten, w  nak ładz ie  100 tys. egz., po­
siadać  będzie cały szereg  now ych 
tab lic , a objętość jego będzie o 50’/» 
w iększa, n iż  w  roku  ubiegłym . M ały 
Rocznik S tatystyczny  ukaże się ró w . 
nież w  języku angielskim .

Dobro m ało - i średniorolnego chłopa 
naczelnym  wskazaniem Z. S. Ch.

P lenum  Zarządu G łó w n eg o  
w ytycza  zadania w si polsk iej

W dniach 18 i 19 bn». obradowało w  W arszawie plenum  Zarządu 
G łów nego ZSCh. W w yniku 2-dniow ych obrad plenum  powzięło 
jednom yślnie uchw ałę, w  k tó re j sprecyzowane zostały now e zadania  
Związku Samopomocy Chłopskiej.
N a w stęp ie  sw ej uchw ały  p lenum  

Z arządu  G łów nego ZSCh w ita  fa k t 
pow ro tu  P rezyden ta  B ie ru ta  do cizyn 
nej p racy  politycznej, oo znalazło  
w yraz w  objęciu  przez N iego obo­
w iązków  sek re ta rza  generalnego  
PPR .

N astępnie  uchw ała  stw ierdza, że 
najb liższym  zadaniem  wsi je s t u jaw  
n ienie bogaczy, speku lan tów  i w y­
zyskiw aczy w ie jsk ich . Poniew aż w  
szeregach ZSCh zn a jd u ją  się ele­
m en ty  w rog ie  ideologii Żw iązku, 
tetn ieje konieczność oczyszczenia sze 
regów  Zw iązku z tych  elem entów : 
p rzede w szystk im  dotyczy to  w ładz 
terenow ych  Zw iązku, w  k tó rych

uplasow ało  się w ielu  bogaczy w ie j­
skich.

Spekulanci i  bogacze w iejscy  w y ­
ko rzystu jąc  sw ój w pływ  w  zarzą­
dach gm innych i kom isjach  podat­
kow ych, u ch y la ją  się od ponoszenia 
sp raw ied liw ych  ciężarów  poda tko ­
w ych, p rzerzuca jąc  na  m ało  i ś red ­
nioro lnych  znaczną część tych  św iad  
czeń, k tó re  sam i pow inni ponosić. 
P rzedstaw iciele  ZSCh w  kom isjach  
społecznych w inni czuw ać n ad  sto ­
sow aniem  u lg  ty lko  d la  is to tn ie  p o ­
trzebu jących  — szczególnie dla m a ­
ło i średniorolnych.

Chłop; m ało i średnioro ln i pow in-

Odbudowa Warszawy

Nowe damy na Mariensztacie, dla wysiedlonych z trasy W—Z 
Wozy z dobytkiem przyszłych mieszkańców domów

Spotkan ie zw ią zk o w có w  w ło sk ich  
z robotn ikam i sto iicp

ność n iż  am erykańsk ie  „dobrodziej
s tw a“. W spólnie z  k la są  p racu jącą  
całego św iata  i siłam i postępu  w a l­
czyć będziem y o pokój, dem okrację  
i socjalizm .

S ek re ta rz  K om isji C en tra ln e j R ad  
Przem ysłow ych  fab ry k  upaństw o­
w ionych Silvio L eonard:, po in fo r­
m ow ał zeb ranych  o działalności 
w łoskich  ra d  zakładow ych.

O m aw iając sy tu ac ję  w łosk ich  ro ­
botn ików  i p rzep row adzając  po rów ­
nanie  z sy tu ac ją  po lskiej k lasy  p ra ­
cującej, taż. B erto li podkreślił, że 
p lan  M arshalla  ru jn u je  gospodarkę 
w łoską, Inż. B erto li zakończył sw e 
przem ów ienie tw ierdzeniem , że a t­
m osfera m iędzynarodow ej so lidar­
ności p an u jąca  w  polskim  ru ch u  za­
w odow ym  doda delegacji w łoskiej 
o tuchy  i siły  do w alki.

n i p rzedsięw ziąć energ iczne k ro k i w  
cefy w yprow adzania w si z obecnego 
s ta n u  zacofan ia  na  drogę dobrobytu  
i postępu. D roga ta  prow adzi przez 
rozw ój w szelk ich  form  spółdziel­
czości ro ln iczej, zak ładanie  cśrodków  
m aszynow ych oraz tw orzenie spół­
dzielni p rodukcyjnych . Jednocześnie 
ZSĆh przestrzega  p rzed  zbytn im  
pośpiechem  i n ieopatrznym  działa­
n iem  w  te j spraw ie  j zw alczać bę­
dzie w szelkie p róby  stosow ania p rzy ­
m usu  i nacisku  ze stromy nieodpo­
w iedzia lnych  czynników .

ZSC h w eźm ie czynny udział w  
w alce z w yzyskiem  b iedniejszych 
chłopów  przez bogaczy w iejskich 
oraz  w spółdziałać będzie w  budow ie 
w yższych fo rm  organizacyjno - go­
spodarczych na  wsi. W ychodząc z 
tych  założeń ZSCh dążyć będzie do 
um asow ienia  zrzeszeń branżow ych, 
w ciągając do n ich m asy  drobnych  
gospodarzy. Zrzeszenia branżow e 
otoczą op ieką drobne i średn ie  go­
spodarstw a, p row adząc odpow iednią 
akc ję  k o n trak to w an ia  u p raw  spec­
ja lnych , o rgan izu jąc  szerokie porad­
n ic tw o  żyw ieniow e itp.

W zakończen iu  uchw ały  p lenum  
Z arządu  G łów nego ZSCh w zyw a 
w szystk ich  sw ych członków  do czyn 
nego udzia łu  w  w yborach  now ych 
zarządów  grom adzkich, gm innych i 
pow iatow ych  ZSCh. W ybory te  po­
w inny doprow adzić do zupełnego 
oczyszczenia szeregów  ZSCh z jed ­
nostek  w rogich  in teresom  m ało 5 
średn io ro lnych  chłopów  oraz do 
wzm ocni en^p zw artości i ak tyw ności 
ZwiąZku.

Fachow cy czescy  
budują
ośrodek m aszynow y

WROCLAW. — W ram ach  akcji 
pom ocy d la  w si R anków  w  pow. So­
bótka, p rzyby ła  tam  now a 16-osobo- 
w a g rupa fachow ców  czechosłow ac­
k ich  z B rna. Rozpoczęli oni p race  
przy  odbudow ie pom iesżhzeń d la  
tw orzącego się w e  w si ośrodka m a­
szynow ego, przy  n ap raw ie  trak to ró w  

ro lniczych oraz doprowa-

ŻYCIE PARTII
Posiedzenie Kom. Rewizyjnej 
SK PPS

D nia 25 bm., w  sobotę, o godz. 14, 
w  loka lu  Stołecznego K om itetu  P P S  
(ul. M okotow ska 24, I I I  p iętro), od­
będzie się posiedzenie kom isji rew i­
zyjnej SK  PPS.

O becność członków  obow iązkow a

ZEBRANIA
£ j KOŁO BZEMTRSLNTKÓW

W  sobotę dnia 25 b. m. o go<i-z. B w b -
katu  SK  P P S  p rzy  ul. M okotowskiej 2* 
odb«d»ie sic zebranie Zarządu K ola Rze­
m ieślników . Obecność obowiązkowa.

U karanie spraincóiu n adnżgć  
uj przem yśle  w łó k ien n iczy m

ŁÓDŹ. — D elegatu ra  K om isji S pe­
c ja lne j w  Łodzi w ykry ła  nadużycia, 
popełń 'one  przez członków  Zarządu, 
istn iejącego w  Łodzi Z w iązku Z rze­
szeń P ry w atn eg o  P rzem ysłu  W łó­
kienniczego. Z arząd  ten  o trzym ał w  
ciągu ro k u  1947, poza norm alnym i 
przydziałam i surow ca, przeznaczo­
nym i do p rzeróbk i przez poszczegól­
ne p ry w a tn e  przedsięb io rstw a, 26 
ton  surow ca z przeznaczeniem  w y łą ­
cznie n a  ce le  eksportow e.

Z arząd  Z w iązku sam ow olnie, bez 
porozum ienia z M in isterstw em  P rze ­
m ysłu i  H andlu , w ydał zezw olenie 
na  sprzedaż w yprodukow anych  z te ­
go surow ca tow arów  na  ry n k u  k r a ­
jow ym . P rzedsiębiorcy, k tó rzy  sp rze­
dali to w a r n a  ry n k u  k ra jow ym , o- 
siągnęli n adm ierne  zyski w  porów ­
n an iu  z zyskam i, jak ie  m iałyby  m ie j­
sce p rzy  eksporc ie  tow aru .

W sto su n k u  do przestępczego Za­
rząd u  w ym ierzone zostały  przez K o­
m isję  S pecja lną  następu jące  k a ry : 
P io tr  N ow ack; został sk ierow any  do 
obozu p racy  n a  przeciąg  16 mies-ęcy, 
z w ym ierzen iem  k a ry  grzyw ny w  
w ysokości 3 m ilionów  zł., S tan isław  
T ajte lbaum  na 12 m iesięcy obozu 1 
grzyw nę w  w ysokości 2 m ilionów  
zł., M arian  E lsn e r n a  8 m iesięcy i 
grzyw nę w  w ysokości 3 m iln. z ł ,  
W itold Rogaczewski n a  6 m iesięcy i  
grzyw nę w  w ysokość; 2 m iin. zł., Bo_ 
lesia-w D obrzański i H en ryk  C hrza­
now ski na  6 m iesięcy i grzyw nę w  
w ysokości jednego m iliona zł. k aż­
dy, Mariam PaUcki n a  12 m iesięcy 
oraz J a n  J a k u b  G otbeb  n a  6 m iesię­
cy i  grzyw nę w  w ysokości pół m i­
liona zł P rzedsięb io rstw a, będące 
bezpośrednio, lu b  pośrednio  w łas­
nością oskarżonych, p rze ję te  zosta­
ły przez  zarząd  państw ow y.

W dniu 24 bm. nastąp iło  w  gm a­
chu W arszaw skiej R ady Zw iązków  
Zaw odow ych spotkan ie  p rzedstaw i­
cieli w łosk ich  rad  zak ładow ych  z 
V, arszaw sk im  ak tyw em  zw iązków  
zaw odow ych.

Gości p ow ita ł w iceprzew odniczący 
WRZZ K raw czyk , k tó ry  naśw ietlił 
osiągnięcia i cele polskiego ru ch u  
zaw odowego.

W im ien iu  gości p rzem ów ił poseł 
B orto  Sannicolo. S ch arak te ry zo w ał 
on sy tuację , w  jak ie j zn a jd u je  się 
w łoska k lasa  robotnicza, om aw iając 
szeroko anglo  -  am erykańsk ie  zaku­
sy im perialistyczne o raz  te r ro r  i 
p res ję  w y w ieran ą  na w łosk iej k la ­
sie robotn iczej przez rząd  de G aspe- 
r t‘ego. Jed n ak że  lud  w łoski—stw ier­
dził m ów ca—w yżej ceni sw oją  w ol-

D zia łacz  SL zam ord o iran g  
tu p ou jiecie  p łoń sk im

W dnśu 20 bm . zginął z rą k  faszy­
stow skich  bandy tów  nauczyciel z Ba 
buszew a, p o w 'a tu  płońskiego, ak tyw  
ny  działacz S tronn ic tw a  Ludow ego 
K azim ierz B rodow ski, k tó rego  .p rz e ­
w in ien iem " było zb y t w ie lk ie  za in ­
teresow an ie  losem  ubog ;ego i  śred ­
nioro lnego  chłopa, ak ty w n a  p raca  
nad  p rzebudow ą u stro jo w ą  w si po l­
skiej.

R eakc ja , w  osta tn im  okres ie  p o d ­
nosi głow ę i skrytobójczym ; m orda­
m i d ree  zastraszyć działaczy dem o­
kra tycznych , a le  m e w ie. a  raczej 
nie d ic e  w iedzieć o tym , ie  nic ich 
nie m oże pow strzym ać od dalszego 
m arszu  nap rzó d  w  k ie ru n k u  ustro ­
ju  p e łne j ąpraw iedhw ości epołeczfr 
nej. •

W r ę c z e n ie  d yp lom u h o n o ris  causa  UW  
frektororui Unituers. Karola u j Pradzet m aszyn

dzeniu  przew odów  e lek trycznych  do I gn;u 24 bm. w gmachu U ńw er- 
w si. jsy tetu  W arszawsk ego odbyła się u

roeżystość wręczenia dyplomu dokto,D zień doprow adzenia  en e rg ii e le­
k tryczne j do Ramkowa będzie u ro ­
czyście obchodzony.

Trzp w y ro k i śm ierci 
w p d an e na p rzestęp ców  w ojen n p cli
Sąd O kręgow y w  W arszaw ie sk a ­

zał n a  k a rę  śm ierci trzech  n iem iec­
kich  przestępców  w ojennych,, w yda­
nych  sądom  polsk im  przez am ery ­
kań sk ie  w ładze  okupacyjne N iem 'ec. 
W śród skazanych  zn a jd u ją  się dw aj 
gospodarze: Je rzy  F ran k , k tó ry  za­
strze lił P o laka , M ariana  O rłow skie­
go oraz A ndrzej Boas, k tó ry  przy ­
czynił się do skazania  na  śm ierć 
przez n iem iecki sąd  specja lny  2 ro ­
botników  Polaków .

N a k a rę  śm ierci skazany  został 
rów nież k ie row n ik  fab ry k i porcelany 
w głębi Rzeszy — K aro l P iel, k tó ry  
znęcał się  w  bestia lsk i sposób n ad

„ W I E D Z A "
BIBLIOTEKA „WIEDZA TO POTĘGA**
PUBLIKACJE SAMOKSZTAŁCENIA POLITYCZNEGO
NIEOrZOW NE W BIBLIOTEKACH I ŚWIETLICACH

Bardach Teoria dziejów  i ekonomiki Marxa 65 zl.
Drobner M ickiewicz jako socjalista 50 zł.
Bar ticki Proletariat 50 zł.

• •  • D waj lekarze — Dwaj społeczmu> 50 zł.
Gorzycka Stanisław  Kunicki 50 zl.
Engels — Marx M anifest Kom unistyczny 60 zl.
Lange Ludwik Krzywicki 40 zl.
Mulak A. Próchnik. Człowiek, m yśliciel i socjalista 50 zl.
Próchnik Kobieta w  polskim ruchu socjalistycznym 60 zl.
Surzycki Spółdzielczość w nowym  ustroju

gospodarczym Polski 50 zl.
Trą balski

P ól wiekn socjalizm u polskiego na Śląskui Motyka 50 zł.
Skrzypek Zamach stanu pik. Janusza,itisa 50 Zł.
Zawadka Stefan Okrzeja 1886 — 1905 

Zamówienia zbiorowe i ekspedycja
50 zł.

Centralna Księgarnia Warszawa, ul. Lwowska 5

zatrudn ianym i w  fab ry ce  jeńcam ' 
w ojennym i Polakam i, Franojizam i i 
R osjanam i. Pom ocnik  ok ru tnego  k ie ­
row nika  fab ry k i — A ugust Schw arz 
skazany  zasta ł na 8 la t  w ięzienia.

P onad to  S ąd  O kręgow y skazał na 
10 la t w ięzienia N iem ca. D ietricha 
K a lta , k tó ry  znęcał się nad  zatrudm o 
nym i w  jego przedsięb io rstw ie  P o ­
lakam i.

Na teren ie  kra|u  
działa 238
roln iczych sp ó łd zie ln i 
produkcyjnych

W  chw>li obecnej na  te ren ie  całe­
go k ra ju  działa 238 ro ln iczych spół­
dzielni o ch a rak te rze  p racy  zespoło­
w ej, z czego je s t 130 spółdzielni s a ­
m opom ocow ych ; 103 osadn iczo-par- 
celacyjnych. W iększość spółdzielców - 
producen tów  p racu je  n a  Z iem iach 
O dzyskanych w  w oj. szczecińskim  i 
dolnośląskim .

Skonfiskow ane  
narzędzia roln icze
d la  b iednych  ch łop ów

JELENIA GORA. Społeczna Komi­
sja K ontroli w g m in ę  Kunice, pow. 
L egńca , po przeprowadzeniu dokład­
nej lustracji w poszczególnych g ro ­
madach, s tw ierdz la , że bogacze 
w ejscy w liczbie ok. 65 osób ukry­
wali w swoich gospodarstw ach po- 
n cmieckie maszyny i narzędzia rolni­
cze, które za wysoką opłatą w ypoży­
czali małorolnym chłopom.

N adm iar narzędzi rolniczych za­
kwestionowano i  przydzielono naj- 
b ednejszym  chłopom w grom adach. 
G rzybiany, P ek ary  W elkie, Pogano- 
w ce Górne, Stare Piekary, P-atnica, 
Jaskowice i Legnica.

r* matematyki honoris causa Un w er­
sy te tu W arszawskiego wybitnemu u- 
catcnemu czesk’cww, rektorow i Uni­
w ersytetu K arola w Pradze, prof, dr 
Bogumiłowi Bydżovsky‘emu.

W uroczystości wzięli udział: tow.
m inister ośw iaty Skrzeszewski, min ­

ster Poczt i Telegrafów Szymanow­
ska, w iccm inater Oświaty Krassow., 
ska, wicem.nistor spraw zagranicz­
nych tow. Leazczycki, am basador cze­
chosłowacki w Polsce Pisek, senat 
UW z rektorem Czubalskim na czele, 
wybitn; gośc-e zagraniczni przybył na 
VI zjazd m atemjiyków polskich oraz 
liczni przedstaw ić ele w arszaw sk.ego 
świata naukowego.

B ogacze i  sp ek u la n c i uoiejscp  
ukryw ają ilo ść  z iem i orne)

R ezolucja K rajowej N arady  
aktpuju gosp od arczego  PPR

(D okończenie ze s tr .  3) (krytyki i samokrytyki. N arada stw  er-
N arada stw  erdza, że biurokratyzm , (dza, że przeprowadzenie tej 

istniejący w naszym aparacie gospo- stanowi podstawowe ogniwo,

P row adzona o sta tn io  k o n tro la  nad  
w ym iarem  p o d a tk u  gruntow ego i 
w kładów  oszczędnościow ych na Fun 
d usz  Oszczędnościowy R olnictw a do 
prow adsPla do w ykrycia  w  w ielu 
gm inach  nadużyć i ossvuslw, dokony­
w anych  przez bogatych chłopów  przy 
w spó łudzia le  członków  zarządów  
gm innych , k tórzy  w w ielu  w y p ad ­
k ach  są  rów nież bogaczam i w ie jsk i­
mi.

O szustw a te  po legają  n a  tym , żc 
bogacze i spekulanci w iejscy w  ce­
lu  uzyskan ia  m niejszego w ym iaru  
pode tira  i w k ładów  na FO R  bea 
p raw n ie  dzielą sw oje gospodarstw a 
m iędzy członków  rodeiny o raz  w 
zeznaniach poda ją  zam iast ziem i o r­
n e j — p astw iska  i rreużyćki.

p ie rw ssy  typ  nadużyć, spow o­
dow ał o b n iż e n ie  w y m iaru  poda tku

gruntow ego o 14 m iliardów  zł. J e s t  
to działan ie  n ie  tylko na szkodę 
S k a rb u  P ań stw a , ale rów nież na 
szkodę m ało i średnioro lnych  chło­
pów, gdyż 75 proc, w pływ ów  z po­
datku  gruntow ego o trzym ują  na sw e 
po trzeby  sam orządy.

Lice no są też nadużycia, po lega ją ­
ce n a  fałszyw ym  p o d a w a n u  przez 
bogaczy w iejsk ich  do spisów rolnych  
danych, dotyczących u ż y tk o w a n a  
pos.adnnej ziem i. O w ielkości popeł­
nionych nnduzyć św iadczy p rzyk ład  
wsi S trachom .n . zam ieszkałej w y­
łącznie przez bogatych chłopów . 
Chłopi ci 6.494 ha  ziemi o rnej poda­
li do spisów , jako  pastw iska i n ie­
użytki, w celu  uzyskania  m niejszego 
w ynv'aru podatku  i FOR,

Oszuści zostaną  odpow iednio u -  
k aran i.

120 p lacóu iek  „Artosu** organ izu je  
d ob re ujidoiuiska uj caljjm  kraju

Z  in cjatywy A^n. K ultury i Sztuki ry i Sztuki do licencjonowania wszel- 
oraz Rady Artystycznej Zw. Zaw ., p o ,k  ch imprez objazdowych i doryw- 
wclana została do - - - - -  c i-— . ! - ,
O rganizacja Imprez 

A rtos", która zajmie

Kursy
Samochodowe

specjalna
H. PRYLINSKIEGO

praktyka warsztatowa.

Warszawa
ul G r ó j e c  

k (  4 2 a

da rczym, n-e może być przezwyciężo­
ny inaczej, jak tylko przez śmiałe w łą­
czenie mas do budow nictw a gospodar­
czego i oddolnej kontroli.

Koniecznym warunkiem ku temu 
jest, by wzajemne stosunki między 
adm inistracją przedsiębiorstw  i czyn- 
n kiem społecznym oparły się na słusz­
nym podziale i rozgraniczaniu funkcji 
między adm inistracją — organem  wła- 

!dzy w fabryce, radą zakładową — do­
łowym ogniwem powszechnej organi- 
zacj klasy robotniczej i kołem p a r­
tyjnym, podstawow ym  ogniwem par­
tii, siły napędowej całego naszego 
budow nictw a państwow ego j gospo­
darczego. W  tych 9prawach, mimo 
słusznych wskazań kierownictwa par- 
tyjnego, w terenie często obserwuje­
my brak jasności. W związku z tym 
N arada zwraca się do Wydziału Eko­
nomicznego KC i Komitetów W oje­
wódzkich o przeprowadzenie instruk­
tażu na początku w stu największych 
zakładach przemysłowych w Połsce, w 
spraw ie właściwego rozgran czenia 
funkcji między poszczególnym o rga­
nizacjami na terenie zakładu.

Włączenie mas do budown cłwa go­
spodarczego i oddolnej kontroli nie­
możliwe iest bez konsekwentnej re­
alizacji aa teranie cakladu zasady

stę imprezami 
koncertowo - widow skow ym i w ca­
łym kraja.

„A rtos“ opracuje przede wszystkim 
zasady |p ]an koncertowy w skali ogólno - pol- 

khY sklej

życia Społeczna j czych, „A rtos“ będzie miał możność 
A rtystycznych ; wyplenienia szm iry, jaka przy dotych­

czasowym chaosie zakradała się aż 
nazbyt często na sceny prowincjooal-

za
Do tej pory utworzono już 120 pla-

i wojewódzkiej oraz naw iąże ] cówek terenowych „A rtosu", które 
rc naieży się uchwycić w dążeniu d o i^ g jy  kontakt z organizacjam i spoie- sporządzają pierwsza w Połsce karto- 
walk z biurokratyzmem. W zw ązk u ; CZJiym; zwi9SZcza robotniczymi i ch łop1 tekę sal i zespołów w ;dowiskowych

skimi dla udostępnienia w downi 
najszerszym  rzeszom pracowniczym.

Jako jedyna w Polsce instytucja, u- 
prawmona przez M inisterstwo Kuitu-

z tym Narada wysuwa na najbliższy 
okres następujące konkretne propo­
zycje:
|  Do dnia 15 października prze-
*  prow adzić zebrania połączonych

Egzekutyw Kół PPR  i PPS  wspól­
nie z Radam Zakładowymi dla omó­
wienia środków, zmierzających do po­
praw y warunków materialnych i so ­
cjalnych załogi w ramach* obowi ąeu- 
jących umów zbiorowych i akcji re­
montowo-budowlanej. Wyniki tych ze­
brań przen eść następnie, po uprzed­
nim przygotowaniu i porozumieniu 
się z wyższymi władzami partyjnymi 
na ogólne zebranie Kół i ewentualnie 
załóg.

2 W ciągu miesiąca października 
przeprowadź ć połączone zebrań a j  

Kół PPR  i PPS z referatem admini- j 
61racji o wynikach produkcji za trze- j 
ci kwartał i o planach produkcyjnych 
na kw artał czwarty, jak również o : 
środkach, zmierzających do wykona­
nia planu, powiększenia produkcji, 
polepszenia wydajności i wzmożenia 
dyscypl-ny. Nad referatam i przepro­
wadzić dyskusję i przyjąć konkretne 
rezolucje.

jak oraz badają zapotrzebowanie w idow­
ni Przystąpiono tak ie  do opracowa­
nia wielkiego ogólnopolskiego 
dar za mprezowego.

kalttu

D o prenum eratorów? „Robotnika** 
za m ieszk a ły ch  na teren ie  W arszaw y

P odajem y  do w iadom ości, że w 
m yśl rozporządzenia  M in isterstw o 
Poczt i T elegrafów  z dniom  1 paź­
dziern ika  zostanie w strzym ana  w y­
syłka gazet do p ren u m era to ró w  na 
teren ie  W arszaw y n ie  po siad a ją ­
cych sk ry tek  na poczcie P re n u ­

m erato rzy  posiadający  sk ry tk j pocz­
towe w inni podać n u m er sk ry tk i.

D la n ieposiadających  sk ry tek  
p ren u m era ta  w ynosić będzie od 1 
października zł 200 mies-ęczm*e, d la  
posiadaczy sk ry tek  op ła ta  pozostać 
je  bez zm ian to znaczy zł 120.

D nia 26 września b. r . .w czw artą  rocznicę śm ierci

* I ! E ! —„Mewy1
sanitariuszki Batalionu AK „Baszta", łączniczki Baonu 
„Parasol" odbędzie się o godz. 10-ej nabożeństwo żałobne 

w  Kościele Sw. Krzyża, o czym zawiadam iają
PRZYJACIELE
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T o  n i e  s ą  ir y d a t ld  c e l o i r e
H istoria kam ienicy przy ul. Mio- w yraźniej psuje widok na wspania­

l e j  3 jest dowodem, Że w  BOS- lą arterię i powinna być obniżona  
ie nie zaw sze pam ięta się o sasa- do 3 piętra. N ieste ty , m iasto fUe 
dach ustalonych przez... BOS. chce drwi m ieszka* zastępczych lo- 

, katarom  ul. Miodowe] 3, tw ierdząc
o- piętrow a kam ienica przy ul. siM ynie> kto  chce burzyć (choćby 

-lodowej 3 w yszła  z  powstania cz^f.;WK>c) dom m usi się starać o 
stosunkow o obronną ręką. Dookoła lokaie zastępcze, 
u i-j rozciągało się m orze ruin. Kie- D rugim  takim  nieporozum ieniem  
' V jeden w ydział BOS-u zabronił re- .est historia z ogrodzeniem  ogród  
'■totitw kam ienicy ze względu na za- fea j organov:s](.iego przy ul. Polnej, 
bytkovjy charakter je j otoczenia, przed pół rokiem  zadecydował
arugi dał na ten cel k ilka  milio- pi0( m usi być w zniesiony tu i  
n&w zł. w  odrem ontow anej w  ten krm oęin iku  zachodniej strony
sposób kam ienicy znalazło m. in. po polnej. T ym czasem  ju i  po
'tiieszczmue g im nazjum  mechanics- miesiącach iyc ie  wykazało,
ns W olf ram a. £e płot trzeba przesunąć o 8 me-

Tym czasem  przystąpiono do budo- trów  od jezdni i... płot się obecnie 
Wy trasy  W —  Z. K ierownictwo bu- pi'zesuvja. K oszt te j zm ia n y  w ynosi
do w y  tra sy  W     Z stwierdziło, ie  150 tys. zł. Dobrze, że nie k ilka  mi-
nowoczesna kam ienica przy ul. Mio- lianów z ł ja k  niepotrsebny— ja k  się 
dowej 3 nie ty lko  z o s t a ł a  odremon- okazuje  — rem ont kam ienicy przy  
^owana.„ w/brew przepisom, ale naj ul. Miodowej.

D śf.-ó

MIESIĄC ODBUDOWY
t

Zb órka na odbudowę Warszs. j sUnauicm stoczniowców przyniosła 
wy zdobywa w tegorocznej akcji wrzejokoło 100.000 zł„ a „Serenada Tane. 
śtiiowej rekordy powodzenia i uzysku- |'czna“ bratnaka Politechniki — 49.900. 
3*e każdego dnia znaczne sumy. W po-j Godnym podkreślenia jest wysiłek ko- 
rdwnaniu z wrześniem ub. r. średnie lejarzy i  gdańskiej DOKP, którzy w 
dzienne wpływy wzrosły prawie trzy-j ciągu br. przekazali już na SFOS po- 
krotnie. Gdy w 1947 r. we wrześniu;nad 4.275.000 złotych
wpływało nieco powyżej 2 miln. zł. 
obecnie dzienna kwota dochodzi do 6 
m'ln. zł. Ogółem w ciągu trzech ub. 
tygodni zebrano przeszło 125 mlln. zł.
W tym samym okresie zeszłego roku 
Wpłynęło 43 min. zł.

Meldunki z całego kraju stwierdza­
ją niesłabnące tempo napływu ofiar.
Można więc być pewnym, ie  dotych- wcii> 
czasowa norma dzienna nie ulegnie J 
Większym zmianom i że SFOS zapew-'
» cnych ma w tegorocznym wrześniu 
sto kilkadziesiąt milionów zł.

Z prowizorycznych obliczeń wy­
ki, ie  na czele zbiórki kroczy Śląsk.

Wabrat już 17 m in. zł. wyprzedzając 
najgroźniejszych dotychczas rywali: 
Warszawę (około 14 miln. zł.), woj. 
Wrocławskie I Krakowskie (po 13 
miln. zł.) oraz Łódź (10 miln. zł.)

Trzecia niedz'ela września przy­
niosła w Gdańsku ze zbiórki ulicznej 
najwyższą dotychczas uzyskaną kwo.

W związku z miesiącem odbudo­
wy Warszawy Zarząd Ot. Polskiego 
Zw. b. Więźniów Politycznych zobo­
wiązał zarządy okręgowe do wpłace­
nia na cele odbudowy stolicy mini­
mum 3000 zł., a zarządy kół — mini­
mum 500 zł. Ponadto postanowiono, 
ie  warazawscy członkowie Zw ązku 
wezmą udział w akcji odgruzowania

Stołeczna Rada Narodoira uchwaliła 
budżet miasta na rok 1949

W iększość oszczęd n ości 
na szk o ln ictw o  p od sta iro ire

Plenum Stołecznej Rady Narodowej zatwierdziło wczo­
raj poprawki Komisji Finansowo-Gospodarczej dotyczące 
preliminarza budżetu zwyczajnego miasta Warszawy na 
rok 1949. Dzięki zmniejszeniu wydatków personalnych i 
administracyjnych można było podwyższyć o 20 milionów  
zł. kwoty przeznaczone na oświatę, bezpieczeństwo i oczy­
szczanie miasta. Przesunięcia te nie zmieniły jednak su­
my globalnej budżetu wynoszącej 2,900,600 tysięcy zł. 

Kwotą 20.300 tys. ad. uzyskała Ko­
misja Finansowo-Gospodarcza sk re­
ślając 80 etapów urzędniczych (11.2 
miln. zł.) i zm niejszając wydatki n* 
samochody miejskie o 8,800 tys. zł 
Obcinając fundusze reprezentacyjne, 
wydatki kancelaryjne ltd. uzyskano 
dalsze 5,300 tys. zł. oszczędności.

Zdobyte w ten sposób 20,5 mil, zł. 
Komisja Finansowo - Gospodarcza 
zaproponowała rozdzielić w następu­
jący sposób: 1) 10 mil. zł. na radio- 
fwnizację sokół, remonty szkół, ogro­
dy szkolne, zwalczanie analfabety­
zmu. 2) 3,3 mH. zł. dla ZOM-u na 
rozszerzanie akcji oczyszczania ul'c. 
3) 3,4 mil. zł. na założenie 2 żłobków

dla dzieci pracowników miejskich. 
4) 2,4 mil. *1. na upowszechniali ie 
kultury. 5) 1 mil. ct. na polepasenie 
wyposażenia warsz. straży pożarnej.

Zalecenia Komisji
Dysponując 10 mil. zł. na oświatę 

zwłaszcza na szkolnictwo podstawo­
we Komisja Finansowo-Gospodar­
cza chciała choć w częśc; zmniejszyć 
bolączki, jaki* doją się we enaki 
szkołom stolicy. Kwota 3,3 mil. zł., 
k tórą otrzym ał ZOM ma na celu 
podniesienie czystości miasta, jego 
wyglądu, zwłaszcza w dzielnicach

Gospodarcza *wróc*te uwag* wła­
dzom miejskim, aby bardziej zain­
teresowały działalnością tego 
przedsiębiorstwa. Wprowadzenie 
współzawodnictwa pracy ora* odpo­
wiedni ee o systemu premiowani* po­
winno ożywić pracę ZOM-u.

Dwa pierwsze żłobki dla dzieci 
pracownic Zarządu Miejskiego m ają 
być początkiem wersu#] akcji, jaką 
miasto muei prowadzić na tym od­
cinku dla swych pracowników. Żłob 
kj powstaną przy snpitalu Dzieciąt­
ka Jezus i przy szpitalu Przemienie­
ni* Pańskiego.

Zamierzenia władz miejskich

Odpowiadając w  imieniu Łarządu 
Miejskiego na agłoocon* wnioski i 
postulaty tow. wlcepewtydent Jasst- 
czuk oświadczył, i#  władze miejskie 
będą się kierować aalecaniami 
St. R. N Sarzogólni# po*#dana jest 
współpraca Komitetów Blokowych 
z WAN-etn. W 1949 r. WAN zosta­
nie zreorganizowany. Część adm ini­
stratorów  WAN-u zostanie sswolnio- 
na ze swych funkcji. Do administa-a-

robotniozych, Komisja Finansowo-1 eji nieruchomościami miejskimi w*J-

Pogotowie Ratunkowe
t u ł a s n y  b u d y n e k  u j

Odbudowany gmach przjj ul. Hożej 56 
oddany będzie do użytku 26 bm.

26 bm odhędzie się uroczyste otwarcie odbudowanego ze zniszczeń 
wojennych budynku Pogotowia Ratunkowego przy ul. Hożej Nr 86.
W najbliższym czasie powstaną filie Pogotowia na Pradze, Żoliborzu,
Mokotowie i Woli.
Dzwonek telefonu

otrzymało
stolicy

. —  przerywa nocną1
# .  Udział woj. warszawskiego w od cszę . Dyżurna urzędniczka chwyta 
budow'e Stolicy w postaw świadczeń (słuchawkę. Drżący ze zdenerwowa- 
pieniężr.ych stale wzrasta. W ub. r. nia glos... Wynadek na peryferiach 
z terenu woj. zebrano 58 miln. zł., w (Warszawy. Urzędniczka notuje p 1-

błądził w ciemnościach, ni# mogąc zna 
leźć numeru domu, w którym rzekomo 
miał znajdować się ciężko chory. Wre 
szcie w jednej bram* zauważył zaży-

b. r: b’orąc pod uwagę wzrost świad-jnie. Za chwilę dzwonek alarmuje le- wnego mężczyznę, który stał i spokoj 
czeń^ zaplanowano zebranie 68 miln.jkarza w sąsiednim pokoiku. W dvźur-|n ie palił papierosa.
zł. Do sierpnia br. osiągnięto już 52°/a, ce zapala się czerwona lampka. Jedna   Nie wi# pan, kto .tu wzywał Po
wyznaczonej sumy, W tegorocznej j z karetek Po goto w-a wyjechała 
akcji zbiórkowej wysuwa się na czoło: miasto, 
pow. przasnyski, następnie gostyniń-J

na

ski oraz warszawski, Stosunkowo naj­
mniej świadczy ludność pow. socha.

tę 403.349 złotych. Zabawa urządzona czewskiego. Dlaczego?

200 ubrań, 100 par obuwia 
dla inwalidów stolicy

Sprawa odpowiedniego zaopatrze­
nia 9-tysięcz.nej rzeszy inwalidów 1 
'eh rodzin, zamieszkujących W arsza­
wą, j 9gt c'ągle przedmiotem troski 
władz Okręgu Stołecznego Związku 
hiwajidów. Nie.zawsze bowiem w y­
starcza ren ta inwalidzka. zwłaszcza 
idy  są dzieci. Trudno też znaleźć in- 
w»iidzie pracę, choć ustawowo w ta ­
ktykach i zakładach pracy na tere- 
hi# Warszawy na 100 pracowników 
Powinno być zatrudnionych 3 inwa-
łidów.

ll’oza stałymi zapomogami micsiącz 
nVmi (od 1000 do 4000 zł.) Okręg 
Btołeczny zw:s~ku Inwal'dow stara 

o pomoc doraźną dla s w y c h

członków. W najbliższych dniach ma 
być rozdzielone wśród rodzin In­
walidzkich 200 garniturów  męskich, 
150 płaszczy, 100 par butów i spora 
ilość innych części garderoby.

W ciągu najbliższych dwóch ty­
godni przy ul. Targowej 59 gdzie 
mieści się siedziba władz Okręgu, 
zastanie też otw arta wspaniale wy

100 razy na dobę
Przeciętne 100 razy na dobę wzy­

wane jest Pogotowie Ratunkowe w 
Warazaw#. Niestety przynajmniej 10 
proc., to wyjazdy,; zupełnie niepotrze­
bne. 

Niedawno wezwano w ttoćy karet-

gotowie? — zagadnął lekarz.
— A. to właśnie ja — odparł niezna­

jomy. — Coś mię boli ręka. Pewn e 
reumatyzm.

Z podobnymi historiami lekarz# Po 
gotówia spotykają się często. A zda­
rzają się także ..dowcipn »ie“ , którzy 
umyśln'e alarmują fałszywie, uważa­
jąc to za wspaniały „kawał". Ludzie 
niestety, nie rozumieją, że w ten spo

W niedzielę 26 bm. odbędzie się o- 
twarc,# nowoodbudowanego Gmachu 
Pogotowia Ratunkowego przy ul. Ho. 
żej Nr, 56, Odbudowa i dostosowanie 
budynku do potrzeb Pogotowia po 
chłonęły sumę 35 miln. zł. Urządzony 
tu został, po raz pierwszy w Warsza. 
w e szpitalik na 30 łóżek, oraa salt 
operacyjna, tak ż# w razi# potrzeby 
wszystkie zabiegi chirurgiczne będą 
wykonywane na m ejscu bez przewo­
żenia chorych do szpitala. Jest takż# 
nowoczesny aparat rentgenowski — 
perwszy, jaki otrzymało Pogotowi# 
warszawskie po 50 latach swego ist­
nienia. (Ks.).

dzi* nowy element. P rojektuje elę 
przeszkolenie żon robotoiteów, aby 
mogły zająć s 'ę  adm inistracją domów 
WAN-owsklch. Na zakończenie tow. 
wiceprezydent Jaszcz.uk przedstawił 
radnym projekt, wykorzystania rumy 
180 md. z t  przyznanych miastu 
przez Radą Państw a na prace zwią­
zane z  podn'esieniem stanu sanitar­
nego, bezpieczeństwa j komunikacji 
w dzielnicach robotniczych. (Re)

TEA T R  PO LSK I (K arasia  3 ):  
Sobota — g. 19 „Cyd". 
NiecUlala — g. 15 J  

„ F a n ta sy ” .
.Odwety", g. 1*

k§ na Jedną z najbardz:ej zapadłych sób w najwyższym stopniu utrudn ają 
ulic Prag . Lekarz przez dłuższy czas pracę lekarza.

Program Filharmoni i Opery 
na sezon koncertoirp 1948 i 49

W sezonie 1948/49 Filhfirmonia 
W arszawska mieścić się będzie n a ­
dal w  sali Roma, która zostanie eał-

posażona lecznica, niosąca bezpłatną ' kowlcie przebudowana i dogtosowa- 
pomoc członkom Związku ł ich ro -jn a  do nowych wymagań, w ynlkają- 
d/Jnam. Państwo bowiem przyznaje cych z utworzenia przy Filharm onii 
bezpłatną pomoc lekarską tylko wy- placówki operowej. Scena zostanie 
seko procentowym inwalidom wzgiędj powiększona l zajmie praw ie polo­
nie w  wypadku, gdy choroba ma 
bezpośredni związek z odniesioną 
kontuzją. (R)

Koniec jeziorka na pl. Unii
Brudna m oda p ły n ie  do  kanałów

P r tez cały wczorajszy dzień toczy-
, ® 'f intensywne prace przy likwi- 

. Scii malarycznego jeziorka na pl, Udu 
.^bełskiej, czego domagaliśmy się juz 

"Ieiednokrotn e. Przeszło 20 furmanek 
"°yozilo do brzegów sadzawki gruz, 
^t0ry był następne zsypywany do

°dy. Przy oczyszczaniu terenu pra-
cul« 25 lud z i . ___________

kartofel — eksponat
Redakcję naszą odw iedził m lesz-  

, ar*'6c Pruszkowa Józef B ą k  (parce- 
a Nowa Wieś, ul. W arszaw ska 64) 

^ ? yvv°żą c  w y h od ow an y  na w łasnej 
h. a‘c# okaz — k a rto fel jadalny  w a -  
®  1 kg, gatunku „Alma". K artofel 
róu. t Prawdziwym eksponatem  za

n°  Ze względu na wagę, jak  i na
aWą w l«lkość,

wę sali. Widownia parte ru  zostanie 
zmniejszona do 800 miejsc.

Inauguracja nowego sezonu kon­
certowego w dziale symfonicznym 
nastąpi 1 października, w dziale ope 
rowym 15 listopada. Na pierwszym 
koncercie symfonicznym wystąpią 
dwaj stali dyrygenci Filharmonii: 
dyr. M ierzejewski i dr Latoszewski,

rzej owakiego. Poza reżyserami poi 
skimi przewidziani są także reżyse­
rzy z Moskwy, P ragi i Wiednia. Ze 
spół Opery składać się będzie z 
nad 30 solistów i 32 chórzystów, w 
części członków zespołu T eatru  Mu­
zycznego przy ul. Marszałkowskiej 
8 Kierownictwo baletu objął prof. 
Wójcikowski.

P°* &

(ad)

W yścig i konne na S łużeircu
Zapisy na n ied z ie lę  26 w rześn ia

Go n i t w a  i-  70.000 zł d ia  4 1. f
• °g, 1 kl. arabskich . D ystans 1800. 

*^2za , Dakaszma, Atszlemra, Ozolis.
GONITWA 2. 8 0 . 0 0 0  zł. dla 3 1.

Koni. Dys-t. 1600. Łańcut, Espoir,
* iłlh, Senator.

GONITWA 3. 50.000 zł d la  3 1. I 
®L koni. D yst. 2600. Libe-lla, Gryka, 
Bambus, Sumfix, Syn Puszczy.

g o n i t w a  4, 150.000 zł d ia  2 1.
knni. Dyst. 1200. Piła, Szczecin, Iran , 
■ł^ras, N ysa, Pułtusk.

GONITWA 5. 200.000 zł. N agroda 
r,’t'ki Wisły dla 3 ł. i sf. klaczy 
Dyst. 2200. Miss Vioto-ry, Sobiesła 
wa, Pika, Eloge, T arnina, Q uarry.

GONITWA 6 . 300.000 zł <Ma 2 1. 
koni. Dyst. 1200. Bytom, Sten, Ho- 
rnel, L iliana, Brześć.

GONITWA 7. 60.000 zi. H andicap 
d la  4 L i s t. koni. Dy®t. 2400. Irak ,

Oddział Straży Pożarnej z ul. Pol­
nej ustawił w pobl żu jeziorka sam o-joraz solista — prof. W iłkomirski, 
chód — motopompę. Brudna woda jktóry wykona z towarzyszeniem or- 
pompowana jest z sadzawk do kana- kiestry koncert wiolonczelowy M a- 
lu na ul. Puławskiej. Woda jednak za-jklakiewicza. W  pierwszym kw artale 
lewa w tym miejscu pół jezdni ut-cy, Jnowego sezonu przewidziane są goś- 
utrudn ając przejazd samochodów. W eminne występy dyrygentów — Gó- 
dług obliczeń w sadzawce znajduje rąyńskiego, Kopycińskiego, Bierdia- 
slę^ok, 700 m. sześć wody, które bę-;jew a, Wisłockiego, Panufnika oraz 
dzie można wypompować przez 150! kilku dyrygentów zagranicznych, m. 
godzin. jin. K ubelika i Rum una — Enesco. Z

•solistów wystąpią: Czerny -  Stefań- 
Na zawalony częściowo gruzem d o ł,sl{a> szwalbe, Adamczewska, Bace- 

po jeziorku, położona będz e wars lwa !Wiczówna, Lewińska, Kędra, Hoff- 
ziemi, luj) piachu. Cały ten teren marl( KatZj Kurklewicz, Kubelikowa 
przeznaczony jest pod skwer. Posrod ( Umińska.
ku zostanie wybudowany basen * fon i w  Bezonie 1943/49  Filharm onia 
tanną. Przy chodniku ul. Puławskiej | Warszawska koncertować będzie 
toczą się jednocześnie prace przy roz- dwa razy w tygodniu: w piątki i w 
bióree poniemieckich bunkrów.^ Zatru niedzielę (poranki). 50% widowni

koncertów piątkowych i 80% wido­
wni koncertów niedzielnych przezna 
czono na bilety ulgowe dla Zw. Za­
wodowych, szkół, instytucji itd.

Przedstaw ienia operowe odbywać 
się będą 4 razy w tygodniu. Reper­
tu a r na sezon 1948/49 przewiduj# 
wystawienie czterech oper: „Strasz­
nego Dworu" (prem iera w  połowie 
listopada), „Wesela Figara", „Damy 
Pikowej" i „Cyganerii" oraz bale­
tów: „Harnasie" Szymanowskiego i 
„Cagliostro w W arszawie" M akla- 
kiewicza. O rkiestrę Opery stanowić 
będzie orkiestra F ilharm onii W ar­
szawskiej pod dyrekcją d r Lątoszew- 
skiego, dyr. B ierdiajew a i dyr. Mie-

Egzaoiiny
u a C hem ię  i B io lo g ię

Dziekanat Wydziału M atem atycz­
no-Przyrodniczego U. W. zawiada­
mia, że egzaminy ustne dla kandy­
datów na Chemię z wiadomości o 
Polsce 1 świecie współczesnym od­
będą się dni-a' 27 bm. (poniedziałek) 
w gmachu Chemii przy ul. W awel­
skiej 17, dla kandydatów  na Biologię 
28 bm. o godz. 9 w tymże gmachu.

Do egzaminu tego winny zgłosić 
się wszystkie osoby, które przystę­
powały do egzaminu piśmiennego, 
naw et te, które uzyskały z niego o- 
ceny niedostateczne, (ad)

dnieni są tu żołnierze KBW. (St.)

II 56,5, Honor 60,5, Bell Canto II 58,5, 
Oziri* 55, O aesar 62, G untur 57, Ga­
lanteria 61, Jolant 61,5, CH-aldea 58.

GONITWA 8 . 60.000 zł d la  3 1. Ico- 
ni. Dys-t. 1400. Labor, SI-bem ol, Si 
gida, Czorba, Izmna, Exerga, Mak, 
Broń, Davos.

GONITWA 9. 70.000 zł dtla 3 1. 
i st. Dyst. 2200. Argentum, Caesar, 
G alanteria , H onor, Liwiec, S to r­
czyk.

NASZE TYPY:
1. Ozolis, D akaszm a.
2. Espoir, Łańcut.
3. Syn Puszczy, Gryka.
4. Szczecin. Pułtusk.
5. Q uarry, Miss Victory.
6 . Brześć, Bytom.
7. Jo lan t, Gun-tur, Hono-r.
8. Davos, Broń, Sigida.
9. Liwiec, Galanteria.

S p rzed a m KIUM 3 x 2

WARSZAWA. IIOZA 8 m 16

OGŁOSZENIA DROBNE
SZK OLĄ  K O S M E T Y K I. M a .a iu  L eczn i- 
czego, Sportow ego M arii K aspersk iej

7250W arsz aw a , S m olna  38.

Z G U B I O N O  legitymarie 1>T>Q 
1211248/11250, Fedorowicza, Artu£ N r

7468

Autobus „U‘‘ 
zm ienia trasę

Z dniem 26 b. m., — o czym ju i
donosiliśmy — zostanie zmieniona 
trasa  linii autobusowej „U". Wozy 
tej linii przebiegać będą ulicami: Ho 
teł „Polonia" — M arszałkowska —- 
Królewska, Krakowskie -  P rzed­
mieście — Karowa — Dobra — Bed­
narska — Wybrzeże Kościuszkow­
skie — Tam ka — Dobra — Solec — 
do w iaduktu przy moście Poniatow­
skiego. Autobusy „U“ kursować bę­
dą co 14 minut.

Jednocześnie z dniem 26 bm. zo­
stanie przedłużona linia autobusowa 
„Y“ do kościoła w Wawrzyssewie. 
Na tej linii kursować będą wozy co 
17 minut. (R.)

( M&MM^  n ■nlrn'i^.aiii X
W ariU iw u  |

N IE D Z IE L A , 2« W R Z EŚN IA
7.05 K onc . p o r. 8.00 Dz. p o r . *.50 S k r iy n -  
r , ,  K - R- K - 9.00 N ab o że ń s tw o . 10.00 

„ u ś m ie c h y  w m iió w ” . 15.00 P o ra n e k  aym f.
18.30 ,,Oo to  b y ło ? ”  ją g a d k a . 18.40
? ? ie„ n a  14.30 „D y liż an s  m ilo ic i” .
15.30 „M elod ie  L u d o w e ” . 16.00 , A tle a ” 
13.10 M us p o w a im t. 16.40 .H a n ia  i H a n i 
b an ie  . 17.00 M ówi W y sta w a  Z iem  O d zy ­
sk an y c h  . 17.05 „P o d w ie ek o rek  p ra y  m i-

^ 18,35 » P a p a  s ie  * e n i” . 18,55 
ś w /a ta ” . 19.30 K o n c e r t iy c a e ń . 

19.o0 „W  w ieczo rn y m  n a s ti-o ju "  W yk . 
B a r b a r a  R u d z k a  *opr.an. 30.00 Z  życia  
ZwiązKU R ad a ieck ieg o . 20,50 M uz. p o w aż ­
n a . 31.00 Da. w lecz. 22.00 M uz. ta n  23 00 
O a ta t. w iad . 38.30 M uz. tan .

W a rsz a w a  I I
Muz. popu:. 10.00 „P an i M arcin".

10.15 „ S o n a ty  I n s tru m .” . 11.05 M uz. po - 
m u*, tan eczn a . 

„G ody  W ie jsk ie ” . 13,80 M u ł  ro a - 
ry w k . 13.00 M ozaika  m uz.

m o

t  * o  o

^ mm-
Produkcji Państw . Fabr. Zjedn. Zakł 

P r z e m .  F a r m a c .
Ż ą d a ć

w a p t e k a c h  i d r o g e r i a c h

TKA'I H 1U1/M AIT04CI (M arszatkowsk*  
8 ) :  godz. 19 „E u g e n iu sz  O niegin". G ościn­
na w ystęp y  T eatru  R apsodyczn ego  a K ra­
kowa.

TK ATB „PLACÓW KA” (ul. K rólew ska  
13): godz. 19 „K rw aw * g o d y" ,

T E A T R  M A l. V ( M ars z a l i  ow aka U ) |  
godz. 19 „ P ow rót” .

TEA T R  „ c o m o e d i A ”  (ul. Sawadaka 2 ):  
godz. 19  „ P o c ią g  w idm o” .

T EA T R  PO W SZEC H N I (* ł. Eam ojskl*. 
g o ):  g. 19 „C andida” .

TEA T R  KLASYCZNY (M okotowaka 18): 
godz. 19 „S ean s” .

T EA T R  NOW Y (tli. P u ław sk a  *9): 
godz- 13 „Porw ani*  S ab in ek ” a J . W t-  
grsynaiu .

S A IA  VMCA (wi. K onop nick iej f ) : gods. 
19 „R abusia'’ (a w yją tk iem  czw artk ów ). 

TK ATR L E T N I (P otna 3 t ) :  godz. 19.1*
„N ltouch*".

T EA T R  DZIECI W ARSZAW Y (ąaiA
Y M C A ): C hw ilow o n ieczyn n y. W  próbach  
„B udow ali m o st” .

TEA T R  „W R Ó BELE K  W ARSZAW SK I"  
(Z ygm u ntow sk* * ): g o d i. 17.80 1 MJO 
„R ew ia  4:1” (w  n iedzie l*  1 św ię ta  geda.
10-15).

CYRK pod dyr. D ln -D on * c r „  S la rra -
k iew icza). C odziennie o godz. 18.80. W  a le  
dziel*  o godz. 16 i 19.86.

PREMIERY W K. ł ,  » .
1 październik* w  teatrze „M ałym ”  O#. 

będzie s i*  prem iera we*oi*J kom edii trm  
cuzkiej E. L ab iche’a i M arUne'a p  L 
„ io d r u l  P an a  P erich on ” . T ego  aamrais 
dnia w teatrze .-Pow szechnym 1' od b *d £*  
aię praprem iera p o lsk iej sztu k i p. t. ^ F a ­
ryzeusze i grzeszn ik ” czy li „D am a « * Ł  
nogronam l" — P om lanow akiego 1 WaJT, 
ny. W  próbach aatuka francusk eg e  a u te-  
-  A n n an d a Salacrou p . t  „A rch ipelag

K O NCERTY DZIKI-N1COVYK 
NA  O DBUDO W E W ARSZAW Y

W y d t  K ultury 1 Sziuk i Ł  M. zew iad #-  
m ia, Iś w n ied zie le  36 bm odbed* s ie  8 
kon certy  d zieln icow e na odbudow e W ar­
sza w y : w  szk o le  p od staw ow ej przy ul. 
Bem a 76 * godz. 16-ej oraz w  szkole  
przy ul. OzaniialWkiej 3S/36 o  godz. 18.84  
B ezin teresow n y  udział w  koncertach p io ­
rą a r ty śc i: B ogacka, O aam eeka. Ga day-
zka K arpińska, M akowska. Olaka. Szy- 
m ańska. L u b lio ieek i, M atkow ski.

„ k o b i e t a  w *  m g l e -  
W  TKATKZK „KLASYCZNYM "

Praprem iera aztukl M ichał* R usinka
p. t. „ K o b ieta  w e m g le ” w ejdzie  w  paź­
dziern iku  na a fisz  T eatru  K la sy  can ego. 
T ytu łow ą  roi* sztu k i kreuj* M. G&rceyń-

Ska, b. W odyńska, w  rolach charaktery­
s tyczn ych  zobaczym y M. G ieln iaw sk egc, 
B. S zym k ow sk lego  i E . W iśni*w siago. 
P ró b y  sztuk i prow adzi reśy ser  J . W *r- 
neckt. D ekoracje  T . B lażejow sk iego .

„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  3 3 ): „M elod ia  
s e rc  , godz. 14, 18.80, 21.30. Zw. Z aw . 19.

„A K  1 U A LN O SC I" (w  k in ie  S y r e n a ) : 
od d n m  23.7 zaw ieszone  n a  o k re s  le tn i.

Stylowy) I
ty .k o  sea n s  o co d z . XX. N ow y Dro-
g ra m  a k tu a ln o śc i nr i L

, 1  ..  z (Z lot* 7 -9): „Z ielone
la ta  . F ocz . s e a n s . : 14.SO, 19.15, 31.30 1 g™

„PA L L A D IU SI
t a ” . Poci 

Zaw . o 17.
„POLONIA" (Marszałkowska 5g)cy»ja nrof.  -------  -21 i dla Z

M ile sa ” ,. Pncz. g. 
Zw. Zaw . godz. 17.

13,
: .,De- 
16. 19,

„SY R E N A ”  (In iy n ier sk a  2 ):  „D w ułieo- 
,1$? % PoC2* t* k  se a n só w : 18, 17, 19 (d la  Zw. Z aw .), 21.

„S T Y L O W Y ”  (Marszałkowska 118):
żaw  iy  ’ c*' B' l s ‘ u - 17” aŁ D U  * » •

.T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ) :  „Z uch  dzlew ozy- 
n a  . P o o l  seansów: 16, 17, 81, dla Zw. 
Ław. 19.

UW AGA! W  kinach „T ęcza" i „Syrena"  
^ ^ n ie d z le le  i  św ię ta  p ierw szy  seana o

Brak ćuiiatła 
plagą Ochotjj

Mieszkańcy Ochoty z okolic placu 
Narutowicza skarżą się, że od dwóch 
dni elektrow nia wyłącza prąd elek­
tryczny w godzinach 19.30 — 21.30.
W ten sposób ludzie pracy odryw a­
ni są od zajęć domowych, których 
zawsze jest dużo po pracy w fab ry ­
ce, czy biurze. Poza tym  kupno św iec,,  
nie jest przewidziane ani w budżecie ! 
elektrowni, ani ludzi pracy słusznie 
sądzących, że nie po to płacą za licz i 
n !k i za prąd, aby go nie mieć Czyż | |  
by już zimowe ograniczenia? Nic o . ’ -°~——  
tym  nie wiemy, (ad) —57798
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należy  podać  d o k ła d n y  1 c zy te ln y  a d re s  P rz y  o n tn ™ ^ ,  J'B ez*Blu P re n u m e ra ty  
cl* od c in k a  p odać  n l l e ty  V L S rts k S  t o i .  .« *

mhaaie adresu podać t « e V ^ * X  a S r T '  ‘Przy
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szerokość
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ I
r - T m o i^ k ^ S R  ? 5 Ł m sS ? 1, SpL W yd- ”Wlertz«" O ddział w  W arszaw ie, Al. 

h n n e t -^ K m .k f , ,  ^ ,i°raz ,Ase.ntury m iel sltie: Al. Gen. S ik orsk iego  1 8 -_ }P  ’ K o iik tiu |i M arszałkow ska 1 - •  L , U rbanow ica. aklap s te a tr DiAm.
w aiystk ie: odd zia ły  W iedzą” w P o lsee , P olska A gencja Pr?i  ,,,*77. r .L .T „  1 ,. W lecua w uoisce, Polska Agencja Pra

■M7i»iv P * glósrcń l Reklam W-wa ul. Młodz. Jugoslewiańikiej 11 wsaystlrf*
1̂ " i , ce' Bluro Ogłoszeń „Csytelnik" — Centrala u. D* iWAiJisffl L  oddzla,y Marszałkowska S/5. Poznańska SS, Targowa 67 !

„ W o ln o ść”  -  W arszaw a, M arsza łk o w sk a  . 
ul Z łota 4. B iu ro  O głoszeń  T e o fil P ie tr a s z e k

  .. _ „ rg o w *
95, Sr. Agencji Prasow ej „Gleb”
c W arsz aw a . W sp ó ln a  60, te l .  855-26.
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O sada słow iańska nad b rzeg iem  Odry

Ciekawe wyniki w ykopalisk  opolskich
Opole, w e w rześniu  
Prowadzone na terenie Opola pra 

ce -wykopaliskowe przynoszą coraz 
bardziej ciekawe w y n ik i I  tak  
ostatnio odsłonięto dalszą część mu* 
rów zam ku piastowskiego, który 
stal nad  brzegiem Odry. Ziarnek oto­
czony byl fosą, wzdłuż której bie­
gły dwa mury. Jeden z nich, we­
w nętrzny, był właściwym miurem 
obronnym.

Układ, oraz wielkość cegieł mo­
rów  zamkowych wskazują, że za-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)
mek piastowski powstał w  drugiej
połowie X III, względnie z począt­
kiem XIV wieku. Szczegóły budowy 
wskazują na pierw otny atyl go*ycki.

W śród zabytków, na jakie n a tra ­
fiono w  czasie odkopywania, murów 
zamkowych — na specjalną uwagę 
zasługują piękne kafle, zdobione or­
łami polskimi. Je st to  jeszxwe jeden 
dowód łączności ziemi epolrfciej i 
książąt opołskieh z Polską, a ponad

to dowód wysokiej ku ltu ry  artysty­
cznej, jaka panowała na zamku o- 
polsSdch książąt piastowskich.

Oprócz m urów średniowiecznych 
znaleziono jeszcze na Zam ku pia­
stowskim szczątki m urów  o charak­
terze późniejszym, utrzym anych 
w stylu barokowym. Badania wyiko- 
pelhskowe potw ierdzą dopiero czy 
te  sBKzątki m urów należy wiązać z 
budową św iecką czy też kościelną.

S P O R T

W znow ienie rozgryw ek  ligowych
W  W arszaw ie  w a łcza  P olon ia  z W arta

N a czoło wznowionych w  niedzie­
lę zm agań  drużyn ligowych, w ysu­
w a się spo tkanie R uch — W isła w  
K rakow ie. O baj przeciwnicy oprócz 
Cracovid są zdaje się jedynym i k an ­
dydatam i do ty tu łu  m istrzow skiego. 
P ierw sze spotkanie W isły z Ruchem  
n a  Ś ląsku  dało  w ynik  rem isow y 1 :1 .

D rużyna k rak o w sk a w  drug iej ru n ­
dzie nie p rzeg ra ła  jeszcze an i jedne­
go meczu i za jm u je  jedno z czoło­
wych m iejsc w  tabeli. Ruch, k tó ry  
był lepszy w  pierw szej rundzie, w  
drugiej pozbaw iony je s t szczęścia. 
Zasadniczo W isła m a  w  te j chwili 
bardziej w yrów naną drużynę, a j e ­

śli weźm ie się pod uw agę, że mecz

G igantyczne im prezy sportow e  
o d b ed a  sie w  niedziele  w  W arszaw ie

W najbliższą niedzielę wyżyją się państwowe zawody motocyklowe 
dowoli sportowcy -  zawodnicy, dzia Czechosłowacja -  Foteka W zawo- 
łacze i publiczność sportowa. Nie- dach biorą udział najlepsi zawodni-

<*“ * W * w granicach mc*
publicz- ; widzów. i liwości.

Co m a robić reszta sportowej p u - | Spotkanie o dużym ciężarze gatun-
bliczności, d la k tórej nie znajdzie się i-owym odbędzie się w  Bytomiu, mię 
miejsce na zawodach motocykl o- <jzy m iejscow ą Polonią a  Cracovią. 
wych? j W ynik tego  meczu m oże przesądzić

* ■ ___ __ —___ __ n n n m n ł - o . n i n  D r v l r m i T - i  x i r V l l  f ł.C IT *

odbędzie się w  K rakow ie, w szystko 
p rzem aw ia za  W isłą. N iem niej jed ­
n a k  i Ruch nie je s t bez szans.

W W arszaw ie sp o tk a ją  się  Polo­
n ia  z Wlartą. Obie drużyny  po trze­
b u ją  koniecznie punktów . W arta  
je s t przeciwnikiem , k tó rego  w  żad­
nym  w ypadku nie m ożna lekcew a­
żyć. Mecz tych  dw u drużyn  będzie 
bardzo zacięty, oby ty lko był p ro ­
wadzony fa ir . W arszaw ianie liczą 
n a  odm łodzony zespół „czarnych 
koszul", k tó ry  za g ra  z am bicją, by 
osiągnąć zwycięstwo. W a rta  prze­
ciw staw i Polonii lepszą technikę i 

S kry“ może g rę  zespołową. Mimo to, zwycię-

W innej partii wykopalisk opol­
skich natrafiono na głębokości oko­
ło 4 m etrów  na pierwsze ślady p ra­
starej, drew nianej osady opolskie’, 
k tó ra  w dawnych w iekach rozłoży-

Słabe d ow od y
Długo czekałem . Z chw ilą je- T e  „ lew e“ dow o d y b y ły  arcytru-

dnak, kiedy nie m a żadnych  zna- dne do rozróżnienia  za czasów  o-
ków  na niebie, ani w urzędow ych  kupacji, a co dopiero teraz, k iedy

ła się nad brzegami Odry. Odkryte w ypow iedziach , że nastąpi zm iana poginęły karto teki
konstrukcje drew niane są doskonale —  ośm ielam  się grzeczn ie zain ter- Z na łem  ludzi, k tó rzy  podczas

pelow ać D L A C Z E G O ? okupacji m ieli k ilka  „K ennkart izakonserwowane. 
Znaleziono szereg D laczego po p rzeszło  trzech  la- każda  na inne nazw isko . F ałszyw e  

- L niepodległości, nie ma jesz- dow ody m ieli ideow i dzia łacze  
polskich  dow odów  to żsam o - podziem ia

, . n i o f u  r  n r 14

niafcurową łódź dre^m iaaą, pomy- scl-

d Z i S k i i  r A 'Z Z S S V , " * *  n,; P od Ugl„ lc i m a C « -  “ J ," "  j e “ S t ó ł
tak odkryto pięknie wykonaną, mi- cze po lskich  dow odow  tożsam o- ^  ^  sp o ł'ecznc  , bandyci.

W ydaje m i się, że  n a jw yższysłowo wykonane obuwie skórzane,] Ciągle je szcze  leg itym u jem y się 
iswutoczace o wyso-1  -  biurach, urzędach i kom isaria- /«Z ^ Z M . b y  stw ierd zić  dokładnie. 

■ ■ ’ ' tach w vdanvm i D r z e z  adm inistra- c zy  ob. W ypędek jest rzeczyw iście
Pel^kwgo ^ . ^ ^ C  K e ^ k a r a ^ "  ob. W ypędkiem , czy  ty lko  w ypęd-osadae opolskiej. |d <  ^  „ R ennkartam i . ^  W ym azan ie  z  „ K ennkart"

P race wykopabsicowe prowadzone 
s ą  bez przerwy  w  dalszym ciągu.

| A bstrahu jąc  ju ż  od tego że  nie f k  b io aktem  to  uczu_ 
\ je s t p rzy jem n ie  m iec w w olnej Pol ^  rr„ rvya irtnM  r „* „ir. . .  , . . .  ciow ym , w rzeczyw isto ści zaś m c

Dotychczasowy stan w ykopalisk see n iem iec i owoc i' f j  - nie pom ogło,
gtam rain liczyć na to, że nadzieje,,|wać,  s i« n im ■ istn ie’e Problem  P ° ' p apier na now e, po lskie  dowo- 
jafcśe uczeni polscy wiążą z pracami j w ażn iejszy . d y  chyba się zna jdzie , ludzie  chę■

tni do robo ty  też, po trzeba  więcwykopaliskowymi zostaną ~ w  p e łn i1 W szyscy  w iem y, jak to włości- __ ______ ____ ^ _______  _
urzeczywistnione. , w *e było  z  ,,K ennkartam i . C zęsc g łów nie trochę przedsięb iorczości

Polacy od najdaw niejszych wieków Polaków  m iała 1 WO*L, staw ione p rzez w ładze n iem ieckie,
b j h  gospodarzom, n a  Ziemi opol- P ^  P osiadacz „K e n n ka r ty"
sk -e ją  tym  samym n a  Ziembach Od- ^  ^  ^  S T R Ą C Z E K .

dos - , — — —— — — ——— — —

fitować w  imprezy, 
najw ybredniejszą naw et 
ność.

Chronologicznie program  przedsta 
w ia się następująco: ^  ^  ___ ^ ___________

Największym w ydarzeniem  lie  ty i otóż możemy tych wszystkich pocie ] spraw ę pozostania Polonii w K lasie 
ko dnia, ale „całego okresu powo- ^  by ż y tn io  nie m artw ili. O  i  państw ow ej, a w  razie  zw ycięstw a 
jennego", to o godzinie 11-ej mecz godz na stadionie WP odbę- j Polonii, może bardzo poważnie ,albo
piłkarski P rasa  — Zarząd M iejski się mecz piłkarski o m istrzostw o! naw et całkowicie pozbawić Oracovię 
na stadionie „Samorządowca w  Al. ^ agy państwowej między Polonią a I szans n a  ty tu ł mistizowis-ki. Polonia 
Niepodległości. Boisko „Sam orzą- W artą s tad ion  Wojska Polskiego by tom ska zn a jd o w a ła  się osta tn io  
dowca“ zostało specjalnie przygoto- może pomieścić 40 tysięcy widzów, 
w ane do meczu gdyż przy  okazji na-  ̂ Wymieniliśmy trzy  najważniejsze 
stąpi uroczyste otw arcie całego sta- imprezy. Poza tym  w  niedzielę 25
dionu. M ecz P rasa  —  Zarząd M iejski bm Związek Młodzieży Polskiej o r-, . . , „
nie potrzebuje żadnej reklam y. Wia gani2 Uje n a  r z e c z  odbudowy W ar- j G arbarm ę. D rużynę k rakow ską o  
domo, że będzie bardzo atrakcyjny, f zawy następujące mecZ€ piłkarskie: .g a d a liśm y  niedaw no 
mimo że zwycięstwo ,P ra sy "  jest z , n  zi.IP  — Mokotów — ZMP ig ra ^ te j drużyny m e wzoudziła za
góry przesądzone. Dziennikarze bo- Wola_ b ^ I so ^  Woli. 
wiem z wrodzonym sobde sprytem  Go<łz. 11,30 ZMP Zryw  — ZMP 
tak  zestawili skład, a zwłaszcza szyb okęcie Boisko na Okęciu, 
ko i  celnie strzelający napad, że g d y , Godz 12. ZMP Mewa — ZMP Bie-
by naw et Zarząd M iejski postaw ił! Boisko na Bielanach,
na  bram ce całe swoje Prezydium  in Godz. 13 zM P Targow ianka — 
corpore, to  i  tak  strzały prasow e ZMP Grochów. Boisko na Grocho- 
przebiją m ur na w ylot i  ugrzęzną w wie

w bardzo złej fo rm ie i raczej trzeba 
się liczyć z w y g ran ą  Cracovdi.

W Chorzowie A(KS będzie gościć

zyskanych. Byli to  przy 
gospodarze. Umieli sw ą osadę 
konałe zorganizować. Dowodem tego] 
je s t fak t, iż teren  osady był 9-k ro t- 1 
n ie zalewany falam i Odry — a jed- j 
nak  za każdym  razem  mieszkańcy j 
osady opolskiej odbudowywali swą 
osadę według raz ustalonych wzo­
rów.

Wykopaliska opolskie odsłonią 
wszystkie 9 w arstw  drewnianych 
osad opolskich. Najwcześniejsza
osada pochodzić ma z VII wieku po 
Chrystusie. Jeśli uda się osadę tę  w 
pełni odkopać — będzie to dokument 
historyczny na m iarę światową.

Dużą w artość m ają znalezione w 
wykopaliskach opolskich wyroby rze 
mieślnicze. Są one dokum entem  w y­
sokiej stopy kulturalnej Słowian 
Opolskich. Piękne modele obuwia, 
oraz sakiewki, częściowo tkane, a 
częściowo zeszywane ze skóry

Śmierć Felicjana Kowarskiego

siatce. Oczywiście, że drużyna Z arżą , Godz 16 ZMP Czerniaków — 
du  Miejskiego nie chce z góry kapi- 1 ZMP zw »rci. Boisko na Targówku- 
tułować, obiecuje i  zapowiada w iele .! osiedle.
Wiemy jednak, że czytelnicy nasi jak  { 18 państw ow e Gimn. Mech-
dotąd  w ierzą nam  — prasie, k tóra Kolejowe -  ZMP Warszawa. Zawo- 
nigdy nie zawodzi. A zresztą ju tro  dy bokserskie i zapaśnicze na Bród- 
się wszyscy przekonam y n a  miejscu. J  ^  przy yp Odrowąża 75.

Am atorzy silnych w rażeń pójdą po j Mecz bokserski „Skra“ — „Rado- 
południu (po meczu P rasa — Zarząd m łak" rozpocznie się w  dniu dzisiej- 
Miejski) na boisko RKS Skra, gdzie szym o godz. 18 r sali Wojewódzkie 
n a  nowozbudowanym torze żużlowym ! go Urzędu K ultury F izycznij w  War 
Stolicy, odbędą się pierwsze między sza wie parzy ul. Rozbrat 26.

W kilku zdaniach
Bilety wstępu na mecz piłkarski stania MO, odbędzie się w  Wars za-

Prasa — Zarząd Miejski w ceni 200 j wie spotkanie piłkarskie między re 
złotych na miejsca siedzące, są do I prezentacją policji czechosłowackiej
nabycia w  sekretariacie Zw. Zaiw. 
Dziennikarzy (Hotel Sejmowy).

Patkolo pozyskany dla piłkarstwa 
polskiego. Zarząd PZPN zawiadomił 
ŁKS, że zawodnik Patkolo z pocho­
dzenia Węgier uzyskał praw o w ystę 
powania w  barw ach ŁKS, wobec 
czego będzie mógł wziąć u.’d a ł w 
najbliższym  meczu tego klubu.

Święto Milicji Obywatelskiej. W 
dniu  10 października w  rocznicę pow

a reprezentacją MO. Są również zy 
nione staran ia o rozegranie w  tym  
samym dniu zawodów pięściarskich 
między drużynam i m ilicyjnym i obu 
państw .

W niedzielę dnia 36 w rześnia o 
godz. 9 rano odbędzie Się na boisku

chw ytu. Sądzimy, że AKS, k tó ry  nie 
daw no dobrze zaprezentow ał się w 
meczu z Ruchem , pow inien w ygrać 
z łatw ością.

Kolejarze poznańscy zm ierzą tsię 
w Poznaniu  z Ta.rnovią. W pierw  
szym  spo tkan iu  w  Tarnow ie, gospo 
darzom  udało  się zrem isow ać z Ko 
le jarzam i 2:2. T rudno  uwierzyć, b y , 
w  niedzielę w  P oznaniu Taimovia j 
odniosła sukces, mimo, iż w drugiej j 
rundzie sp raw iła  ju t  dwie niespo- 
dzianki. A może w m yśl przysłow ia . . 
„do trzech  razy  sztuka", T annow ia-, 
nie wywiozą z P oznania dw a punk 
ty ?  i

IK S  w yjeżdża do R ybnika, gdzit 
ro zeg ra  mecz z R ym erem , k tórego  
u  siebie pokonał w ysoko 6 :1 . Ło j  
dzianie są  obecnie w  niezłej form ie 
i m im o te  R ym er p o tra f i być groż 
nym  n a  w łasnym  boisku, typujem y i 
ŁK S jako  zwycięecę. D ruga drużyna 
łódzka Widzew spotka się w  Łodzi 
z W arszaw ską Legią. D rużyna w oj­
skowych w praw dzie nie osiągnęła 
jeszcze sw ej w iosennej form y, m im o 
to  pow inna dać sobie rad ę  z n a js łab  
szym zespołem  K lasy  Państw ow ej.

Po niedzielnych m eczach tabela  
rozgryw ek nabierze n iew ątpliw ie no­
wego oblicza.

O w ejście do I  K lasy  Państw ow ej

ją obraz wysokiego poziomu k u ltu ­
ralnego mieszkańców osady opol­
skiej.

P race wykopaliskowe w  Opolu 
obliczone są na długi okres czasu. 
Są one subwencjonowane przez n a ­
czelną dyrekcję muzeów w  Warsza­
wie, oraz społeczny kom itet badań 
prehistorycznych w Opolu. Kierow­
nictwo nad pracam i wykopalisko­
wymi spraw uje Dział prehistorycz­
ny państwowego muzeum we Wroc­
ławiu, a w  szczególności profesor

W dniu 22 bm. zm arł jeden z naj­
wybitniejszych m alarzy polskich, 
długoletni profesor Akademii Sztuk 
Pięknych w  Warszawie, tw órca 
wielu niepzem ijającej w artości płó­
cien i malowideł ściennych, wyróż­
niony szeregiem nagród polskich i 
zagranicznych, — Felicjan K ow ar­
ski.

U ro d z i ł  się w  1890 roku. W roku 
1918 ukończył Akademię Sztuk P ięk 
nyoh w  Leningradzie, — i tradycje 
wielkiego m alarstw a rosyjskiego po­
zostały mu na zawsze bliskie n a  rów  
ni z tradycjam i m alarstw a franeus- 

1 kiego. Po powrocie do kraju , w  roku 
i 1923 mianowany został profesorem  

da | nadzwyczajnym  krakow skiej Aka-

sportowym we Włochach uroczystość 1 walczą w  niedzielę: S kra  z Rado 
obchodu XX-lecia istnienia SSM m iakiem  i Szom bierki z Lechią 
„Przyszłość". gdańską. (L tn)

<<•»><*

R enesansow y ra tusz w Opolu  
(Fot. „Film P olski”)

Uniw ersytetu Wrocławskiego d r R u­
dolf Jam ka.

Na dalsze wyniki wykopalisk opol 
skich czeka cały polski św iat nauko­
wy z najżywszym zainteresowaniem.

\V t. Lubecki

demii Sztuk Pięknych, w  roku zaś 
1930 tc kimże profesorem  A kadem 'i 
Sztuk Pięknych w  Warszawie. W 
latach okupacji prowadził ta jn e  nau­
czanie w zakresie plastyki ze s tu ­
dentami Akademii w  Skierniewicach 
i w  W arszawie. K ilka la t przed woj­
ną, jako profesor Akademii, zoatał 
równocześnie ml anowamy członkiem 
specjalnego K om itetu Państwowego 
do spraw  odnowienia zabytków  hi­
storycznych (m. im. Zam ku Królew­
skiego ; Łazienek). Za swą działal­
ność artystyczną i  pedagogiczną od­
znaczony został szeregiem odznaczeń 
i wyróżniony szeregiem nagród (zto- 
ty m edal na światowej w ystawie w 
Paryżu, w  roku 1939, — zloty m edal 
na w ystawie sztuki polek'ej w  Bu­
dapeszcie w  r. 1938 i w iele innych).

Dorobek artystyczny Felicjana 
Kowarskiego jest olbrzymi. Na czo­
ło w ysuw ają się przede wszystkim 
malowidła ścienne, w  zakresie któ­
rych zm arły artysta  osiągnął p raw ­
dziwe mistrzostwo, wzorowane na 
najświetniejszych dziełach tego ro­
dzaju m alarstw a włoskiego, jeśti 
chodzi o walory kompozycyjne i ko­
lorystyczne. Należy tu w y m i e n i ć  
przede wszystkim jego plafony na 
Wawelu, w ykonane w  latach 1924 i 
1925, — następnie trzy  plafony 
w M inisterstwie Spraw  Zagranicz­
nych (Pałac Rriihlowski), — nieza­
pomniana sala K aw alerii Polskiej 
na W awelu, w ykonana przezeń w  r. 
1938, — wreszcie im ponujące m alo­
widła w  Sali Dworcowej w  Warszar- 
wie, które sta ły  się pastw ą pożaru 
jeszcze w  roku 1939, tuż przed w oj­
ną. We wszystkich tych malowid­
łach i freskach podkreślali z n a w c y  
m alarstw a całkow itą oryginalność 

1 twórczości Kowarskiego,

rozwiązania kompozycyjnego, naw ią­
zanie do tradycji m alarstw a ścien­
nego wielkich Włochów i do m alar­
stw a bizantyjskiego.

Oddzielnym działem twórczości 
zmarłego artysty  są jego obrazy, 
znajdujące się po dziś dzień w Mu­
zeum Narodowym  w Warszawie, 
Muzeum Narodowym w Pradze 
Czeskiej i innych. Należy wymienić 
wśród nich jego słynnych „Wiośla­
rzy", płótno o w ym iarach m onu­
m entalnych, k tóre śmiało można za­
liczać do najw ybitniejszych dzieł 
m alarskich pokolenia. W arto zazna­
czyć, że na w ielkim  plebiscycie, w 
związku z wszechpolską W ystawą w 
Instytucie Propagandy Sztuki, Fe­
licjan  Kowarski zdobył sobie pierw ­
sze miejsce, m ając obok siebie ta ­
kich artystów , jak Skoczylas, P rusz­
kowski, Kona, Stendzińsk) iitp.

Ostatnio, mimo choroby pracował 
bardzo wiele. W ystawił m. im na 
W ystawie w e W rocławiu kompozy­
cję, poświęconą przodownikowi p ra ­
cy, górnikowi Pstrowskiem u, — 
oraz na zam ówienie KC PPR  miał 
wykonać cyfcl kompozycji, poświęco­
nych rew olucyjnym  działaczom ro­
botniczym w  Polsce, — z których 
wytoomał ty ik o  pierw sze znakom ite 
płótno — „Proletariatczyków".

W uznaniu w ielkich zasług arty ­
sty dla m alarstw a i ku ltu ry  polskiej, 
pogrzeb Felicjana Kowarskiego (dnia 
25-go bm.) odbędzie się na koszt 
Państw a, a rty sta  zaś został odzna­
czony pośm iertnie Krzyżem K om an­
dorskim  z gwiazdą. Zm arły osiero­
cił w ybitną m alarkę, żonę Jadwigę, 
i pozostawił po sobie pamięć nie 
tylko, jako wielki artysta,' ale także, 
jako oddany całą duszą swej pracy 
pedagog, którego uczniowie (dziś 
już niekiedy z kolei profesorowie 
Akademii, jak  prof. Sokołowski), 
godnie podt rzym ują wielkie trad y ­
cje jego wiedzy i srtukd m alarskiej.

Ast.

Rękawiczkę damską
( w ie r z c h  n i c i a n y  —  s p ó d  z  b r ą z o ­

w e j  s k ó r y )  z g u b io n o  z e s z łe g o  ty g o d ­

n ia  w ie c z o r e m  n a  trasie Nowy Świat 
—  H o te l  „P«Jom *»“  lu b  w  dorożce, 
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DALEKIE LATA
Tłumaczył Jerzy Jędrzejewicz

Po wieczerzy natychmiast ułożono mię do snu. Przebudziłem  
się późno, kiedy w stołowym  pokoju dzwoniły filiżanki i dorośli 
już pili kawę.

Przy obiedzie ciocia Nadia powiedziała, że dostała depeszę 
z sąsiedniego miasteczka Śm iały od swojej koleżanki, Lizy Ja­
worskiej. Liza prosi ciocię Nadię, aby przyjechała na jeden 
dzień w odwiedziny do jej majątku koło Śmiałego.

—  Chciałabym pojechać jutro —  powiedziała ciocia Nadia, 
spojrzała na babkę i dodała: —  wezm ę z sobą Kostka.

Zarumieniłem się z radości.
—  Bóg z tobą —  odpowiedziała babka. —  Jedźcie, tylko uwa­

żajcie, żebyście się nie przeziębili.
—  W yślą po nas konie — powiedziała ciocia Nadia.
Od Czerkasów do Śmiałego była godzina jazdy pociągiem. Na 

stacji w Śmiałym przywitała nas Liza Jaworska — korpulentna 
i nader łatwa do śmiechu panna. Zaprzężonym w  parę koni po­
wozem przejechaliśmy przez czyste i ładne miasteczko. Pod zie­
lonymi urwiskami rzeka Tiasmin rozlała spokojne głębie swych  
wód. Tylko na samym środku odmętów srebrzył się jej leniw y  
nurt Było gorąco. Nad rzeką latały ważki.

Kiedyśmy wjechali do odludnego parku za miastem, Liza Ja- 
vorska powiedziała, że tu lubił spacerować Puszkin. Nie mogło 
mi się w głowie pomieścić, że Puszkin tu przebywał i że ja mogę 
chodzić po tych samych miejscach. W owym  czasie Puszkin był 
dla mnie istotą legendarną. Jego wspaniałe życie musiało, rzecz 
prosta, mijać z dala od tych prowincjonalnych ukraińskich za­
kątków.

—  Niedaleko stąd jest Kamionka, majątek Rajewskich —  po­
wiedziała Liza Jaworska. —  Puszkin przebywał u nich w goś­
cinie dość długo i napisał tu cudne wiersze.
, — Jakie? —  spytała ciocia Nadia.

Twój śmiech. Adele,
Niech dzwoni, miły.
Charyty, Lei,
Skroń ci wieńczyły,
Nad tw ą kolebką 
Piosnki nuciły.

Nie wiedziałem, co to są „charyty" i ,,lel“, ale śpiewność t/cn  
wierszy, wysoki park, stuletnie lipy i niebo, po którym płynęły  
obłoki —  wszystko budziło w e mnie baśniowy nastrój. Cały. ten  
dzień utkw ił mi w  pamięci jak święto cichej i odludnej wiosny.

Liza Jaworska zatrzymała powóz w szerokiej alei. W ysiedliś­
m y i poszliśm y do domu boczną dróżką wśród gęstych zarośli 
głogu.

Zza zakrętu dróżki wyszedł niespodzianie ogorzały, brodaty 
mężczyzna bez czapki. Na ramieniu w isiała m u m yśliwska du­
beltówka. Niósł w  ręku dwie zabite kaczki. Kurtkę miał rozpię­
tą. Widać było spod niej brązową, żylastą szyję.

Ciocia Nadia zatrzymała się i, jak zauważyłem, mocno zbladła.
Brodacz ułamał dużą gałązkę głogu z pączkami, podrapał so­

bie przy tym  ręce do krwi i podał tę gałązkę cioci Nadii. Ciocia 
Nadia ostrożnie wzięła kolący głóg i wyciągnęła na przywitanie 
rękę, którą brodacz pocałował.

—  Pana w łosy pachną prochem —  powiedziała ciocia Nadia. 
— I ręce ma pan podrapane. Trzeba powyjmować drzazgi.

—  Głupstwo! —  powiedział brodacz i uśmiechnął się.
Miał równe, białe zęby i teraz, z bliska, zobaczyłem, że wcale 

nie jest jeszcze stary.
Poszliśmy w  kierunku domu. Brodacz m ówił bardzo dziwnie, 

o wszystkim  od razu —  o tym, że przyjechał z M oskwy dwa 
dni temu, że tu  jest uroczo, że pojutrze ma wyjechać do W ene­
cji, że go oczarowała Cyganka —  modelka malarza Wrubla i że 
w  ogóle jest człowiekiem  zgubionym, a uratować go może tylko  
głos cioci Nadii.

Ciocia Nadia słuchała go z uśmiechem. Patrzyłem na broda­
cza. Bardzo mi się podobał. Od niego rzeczywiście pachniało 
prochem. Ręce miał powalane lepką sosnową żywicą. Z czar­
nych dziobów kaczek od czasu do czasu kapała na dróżkę jasno- 
czerwona krew.

W gęstych włosach brodacza zaplątała się pajęczyna, tkwiło  
w nich dużo igliw ia, a naw et sucha gałązka. Ciocia Nadia wzię­
ła go za łokieć, zatrzymała na chw ilę i w yjęła tę gałązkę.

—  Niepoprawny! —  powiedziała. —  Zupełnie jak mały chłop­
czyk —  dodała i uśmiechnęła się smutnie.

—  Proszę zrozumieć —  błagalnym głosem wymruczał bro­
dacz —  jakie to nadzwyczajne! Przedzierałem się przez młody 
sośniak, postrzępiłem ubranie, ale jakiż zapach, jakie suche, 
bielutkie goździki, zrudziałe igliw ie, jaka pajęczyna! Jaki czar!

— Za to właśnie pana lubię — cicho pow iedziała ciocia Nad’a-
Brodacz zdjął nagle z ramienia strzelbę i wystrzelił w  pow ie­

trze z obydwóch luf. W ytrysnęła smuga niebieskiego procho­
wego dymu. Zaszczekały i popędziły ku nam psy. Gdzieś pisnę­
ła i zagdakała przestraszona kura.

—  Chwała życiu! —  powiedział brodacz. —  Diablo pięknie 
jest żyć!

Podeszliśm y pod dom w  otoczeniu ogromnie podnieconych, 
zawzięcie szczekających psów.

Dom był biały, z kolumnami i pasiastymi storami w  oknach.
Na nasze spotkanie wyszła malutka, starsza już kobieta 

w bladoliliowej sukni, z lorgnonem, z siwym i lokami — matka 
Lizy Jaworskiej. Mrużyła oczy i długo, składając ręce. zachwy­
cała się pięknością cioci Nadii.

Przez chłodne pokoje przelatywał wiatr, napinał story, zrzu­
cał ze stołu gazety: „Słowo Rosyjskie" i „Myśl Kijowską". 
W szędzie w ałęsały się i w ęszyły psy.

Usłyszawszy jakiekolwiek podejrzane dźwięki z parku zry­
wały się od razu i z głośnym szczekaniem, wpadając jeden na 
drugiego, pędziły z pokojów na dwór.

W skutek wiatru plamy słoneczne ciągle skakały po podło­
gach, złociły coraz to inne przedmioty: wazony, mosiężne kółka 
na nóżkach fortepianu, rzeźbione ramy obrazów, rzucony na 
stolik słomkowy kapelusz cioci Nadii i niebieskie lufy dubel­
tówki —  brodacz położył ją na parapecie.

Piliśm y w stołowym  pokoju gęstą, białą kawę. Brodacz opo­
wiadał mi, jak łapał ryby w  Paryżu wprost z nadbrzeża naprze­
ciwko katedry Notre Dame. Ciocia Nadia patrzyła na niego i ła­
godnie się uśmiechała. A matka Lizy powtarzała bez ustanku:

(D. c. n.)


